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Niech się święci 1 Maj! Dziś pogrzeb

Polska Partja Socjalistyczna
d o  lu d u  p racu jącego  m iast i w si

Dziś o g. 2 pp. nastąpi w War­
szawie wyprowadzenie zwiok tow. 
J. Budzińskiej - Tylickiej z kaplicy 
szpitala Dzieciątka Jezus na Cmen 
tarz Powązkowski.

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE I
Wzywamy Was, jak co roku, byście w dniu 1 Maja przerwali 

pracę i wyszli na ulice. Ale dzisiaj to  nasze wezwanie nie jest 
zwykłem, corocznem wezwaniem do obchodu Święta Robotni­
czego.

Bo nadchodzą już nowe czasy.
Bo bliskie są godziny wielkich rozstrzygnięć.
Stary ustrój załamał się. Ludzie rozumieją coraz lepiej cały 

absurd zanarchizowanej gospodarki kapitalistycznej. Faszyzm 
ujawnił ostatecznie właściwe swoje oblicze; żagiew wojny unosi 
się nad światem; gazy trujące i obozy koncentracyjne mają za­
stąpić wszelkie wartości kultury i moralności zbiorowej. Żela­
zna dłoń dyktatur dławi prawo i godność wolnego człowieka. 
Miljonom bezrobotnych i setkom miljonów nędzarzy wskazują 
wojnę, jako jedyne wyjście z położenia.

My wskazujemy wyjście inne!
Nie rozpacz i  nie b ierne utyskiwania; nie załamywanie rąk 

i nie rozdzieranie szat nad klęskami czy trudnościami;
tylko wola świadoma i twórcza;
tylko dumna i silna wiara w słuszność własnej sprawy; 
tylko walka i odwaga —

skierują ludzkość na nowe dziejowe szlaki; tylko one dźwigną 
w Polsce granitowe podstawy

DLA POLSKIEJ NIEPODLEGŁOŚCI,
DLA SZCZĘŚCIA I  DOBROBYTU LUDU PRACUJĄCEGO

Kraj musi widzieć przed sobą
cel wysiłku i cel ofiar.

Ten cel — to
PRZEBUDOWA USTROJU;

ten  cel — to
SOCJALIZM I WOLNOŚĆ;

ten cel — to
GOSPODARKA PLANOWA, WYPŁYWAJĄCA Z POTRZEB 

MAS PRACUJĄCYCH. TO PRAWO I WOINOŚĆ 
JEDNOSTKI.

W dniu 1 Maja poprzez przerwanie wszelkiej pracy, na zgro­
madzeniach czy akademjach, masowym udziałem w  pochodach 
musicie stwierdzić Waszą decyzję niezłomną-

będziemy sami twórcami własnej historji!
Robotnicy! Chłopi! Kobiety nracujące!
Jesteście wspólnym frontem Świata Pracy. W espół z bezro­

botnymi i z bezrolnymi, w imię wszelkiej ludzkiej krzywdy 
i wszelkiego ludzkiego nieszczęścia w  imię nędzy wsi 
i rozpaczy bezrobocia postawicie w  dniu 1 Maja proste, wy­
raźne żądania:

PRACY I ZIEMI, WOLNOŚCI I CHLEBA !
Tych żądań nie spełni ustrój gasnący, ustrój, k tóry umiera, 

łych  żądań nie spełni żadna agentura faszyzmu, żadne naśla­
downictwo hitlerowskich wzorów pod chorągwią obozu „na­
rodowego". Spełni te żądania

RZĄD ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃSKI; 
bo Rząd Robotniczo - Włościański — to Polska Pracująca,

która własny swój los ujmuje we własne swoje dłonie.
Pracownicy umysłowi!
W dniu 2 kwietnia daliście wyraz Waszej pięknej solidarności

z klasą robotniczą Krakowa i z klasą robotniczą całego kraju. 
W dniu 1 Maja powinniście stwierdzić ponownie tę W aszą so­
lidarność. Nie dzieli nas dzisiaj już nic; łączy nas ze sobą 
wszystko, Liczymy na Wasi

Młodzi!
Wasz słuszny gniew, W asz ból i  Wasz żal chcą skupić na 

walkach rasowych czy narodowościowych. Bicie nędzarzy ży­
dowskich ma być pierwszym etapem., „rewolucji narodowej”. 
My Wam dajemy zupełnie inne zadanie:

dziejowy czyn zmiany podstaw ustroju, zadanie budowy nowe­
go, wolnego życia, przejęcie wszelkiej wielkiej własności na 
rzecz potrzeb kraju i  mas pracujących. Młodzi! Niech sztan­
dar czerwony będzie znakiem Waszej tęsknoty i Waszej na­
dziei.

Do W as zwracamy się osobno
robotnicy Śląska!
W dniu 1 Maja macie pokazać Polsce i światu, że W y jeste­

ście gospodarzami prawdziwymi zięmi śląskiej.
Niech okrzyk: 

PRECZ Z HITLERYZMEM!

stanowi W aszą wspólną z socjalistami niemieckimi odpowiedź 
na próbę opanowania Śląska przez hitlerowskie grupy...

O to  9amo zwracamy się do Was, robotnicy Poznańskiego 
i Pomorza!

Towarzyszki! Towarzysze!
W dniu 1 Maja przerwiecie pracę!
W dniu 1 Maja wyjdziecie na ulice!
Wszyscy razem — robotnicy i chłopi, bezrobotni i fornale, 

kobiety pracujące, pracownicy umysłowi... Wyjdziecie na uli­
ce, by stwierdzić W aszą wolę i W aszą wiarę:

przeciw anarchji kapitalistycznej, —
ZA GOSPODARKĄ PLANOWĄ;

przeciw faszyzmowi i hitleryzmowi, —
ZA RZĄDEM ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃSKIM;

przec:w wo«'nom i przeciw nienawiści rasowei czy narodowej, — 
ZA BRATERSTWEM LUDÓW, ZA PRZEŁAMANIEM 

WOJNY POPRZEZ PRZEŁAMANIE FASZYZMU.
Wszyscy do szeregu! Wszyscy do klasowej organizacji za­

wodowej!
ZA SOCJALIZM I ZA WOLNOŚĆ !

NIECH ŻYJE POLSKA NIEPODLEGŁA RZECZPOSPOLITA 
SOCJALISTYCZNA !

NIECH ŻYJE SOLIDARNOŚĆ MAS PRACUJĄCYCH 
WSZYSTKICH KRAJÓW!

Robotnicy! Chłopi! Pracownicy umysłowi!
Niech się w tym roku 1 Maj święci wszędzie, jak Polska dłu­

ga i szeroka!

Centralny Komitet Wykona wczy 
Folskiei Partji Socjal.stycznej

Warszawa, w kwietniu 1936 r.

CENTRALNY KOMITET WY­
KONAWCZY P. P. S., CENTRAL- 
NY i WARSZAWSKI WYDZIAŁY 
KOBIECE P. P. S., ZARZĄD GL. 
i ZARZĄD WARSZ. T.U.R., WAR­
SZAWSKI OKRĘGOWY KOMI­
TET ROBOTNICZY P. P. S. oraz 
RADA ZAWODOWA m. WAR­
SZAWY WZYWAJĄ WSZYSTKIE 
ORGANIZACJE PARTYJNE, OŚ­
WIATOWE i ZAWODOWE STO­
LICY DO MASOWEGO UDZIAŁU 
WRAZ ZE SZTANDARAMI W

POGRZEBIE. Punkt zborny przed 
godz. 2 popoł. na Placu Starynkle 
wieża.

**
Justyna Budzińska - Tylicka od­

dała całe życie wielkiej pracy spo­
łecznej w najrozmaitszych dziedzi­
nach. Sprawa WYZWOLENIA 
KOBIET była zawsze szczególniej 
bliska Jej sercu. Przez długi sze- 
ieg lat poświęcała lwią część sil 
pracy socjalistycznej i walce o 
pokój.

Niech odpoczywa w spokoju!.- 
• **

Tow. Klubów Kobiet pracują­
cych wzywa wszystkie swoje człon 
kinie do masowego udziału w po­
grzebie tow. Budzińskiej -  Tylic­
kiej. Zbiórka o godz. 1.45 na placu 
Starynkiewicza pod sztandarem 
klubowym.

V
NA ROBOTNICZE TOW. PRZY­

JACIÓŁ DZIECI.
Warszawski Wydział Kobiecy 

P. P. S. zł. 20.— zamiast wieńca 
na trumnę tow. J. Budzińskiej-Ty­
lickiej. • ,*»

Zamiast kwiatów na trumnę 
tow. dr. Budzińskiej-Tylickiej na 
sieroty ofiar wypadków krakow­
skich i częstochowskich składają:

Stanisława Woszczyńska 5 zł.
Adam i Ewa Obarscy 5 zł.

Prezydent poi cji Gdańska marzy
o „powrocie do

Agencja PRESS donosi z Gdań­
ska:

„Wolne" miasto Gdańsk stało 
się ponownie widownią demons­
tracji politycznej pod hasłem „Zu­
riick zum Reich“. (spowrotem do 
Rzeszy). Demonstracja ta jest 
tembardziej znamienna, że inicjato 
rem jej była osoba urzędowa, a 
mianowicie nowomianowany pre­
zydent policji gdańskiej, Bethke.

Z okazji objęcia urzędowania 
wygłosił prezydent Bethke prze­
mówienie, w którem wzywał pod 
władnych sobie urzędników i fun

Rzeszy"
kcjonarjuszów policji oraz lud­
ność Gdańska do wytrwałej i 
wzmożonej pracy na rzecz po­
wrotu wolnego miasta do wspól­
nej ojczyzny, Rzeszy niemieckiej.

Bez żadnych osłonek i ogródek 
prezydent policji Bethke zapowie­
dział, iż urzeczywistnienie hasła 
„Zuriick zum Reich" w odniesie­
niu do Gdańska jest już niedale­
kie. (PRESS).

Ale nasi dyplomaci z ul. Wierz 
bowej przyjmują to wszystko na­
dal z olimpijskim spokojem.

Ha Morzu Śródziemnem
Przegrupowania sił morskich W. Brytanii

Tramwajarze Warszawy
Słowa solidarności

Od grona pisarzy otrzyma­
liśmy bardzo ładne pod każ- 
y m względem oświadczenie, 
stwierdzające ich solidarność z 
tramwajarzami W arszawy w 
Których uderzyły represje wsze^- 
Jakięgo rodzaju po „jednej go- 
azmie" we czwartek, 2 kwiet­
nia. Oświadczenie kończy się 
sdaniem:

„Pracownicy pióra, walczący o 
prawdę, dobro, o lepsze jutro ludz­
kości, muszą w tym momencie sta­

nąć w obronie walczących pracow­
ników tramwajowych, muszą się 
upomnieć o krzywdę, jaka ich spo­
tkała, i żądać naprawienia tej 
krzywdy“.

Podpisali oświadczenie:
Helena Boguszewska, Sta­

nisław Baczyński, Władysław 
Bioniewski, S. R. Dobrowol­
ski, B, Kuczyński, Marja 
Kuncewiczowa, Jerzy Kor­
nacki, Henryk Lukrec, Hen­
ryka Łazowertówna, Wanda

Melcer, J. N. Miller, Zoija 
Nałkowska, Wacław Rogo- 
wicz, Wl. Raduski, Adolf Ru­
dnicki, Wł. Slobodnik, An­
drzej Strug, Edward Szymań­
ski, Emil Schurer, Lucian

Szenwald, Elżbieta Szem- 
plińska, Wanda Wasilewska, 
Józef Wasowski, Andrzej 
Wolica, Aleksander Wat, Jan 
Wyka.

R o o s e v e lt—B o r a h
We wstępnych wyborach na I wobec 104.494 głosów oddanych 

prezydenta St. Zjednoczonych w na jedynego kandydata republika- 
stan's Wisconsin Roosevelt uzy- nów, Boraha. (PAT.): 
skał dotychczas 234.776 głosów >

W ciągu ostatnich tygodni zna­
czna część skoncentrowanej na 
Morzu śródziemnem angielskiej 
iloty wojennej, należącej do t.zw. 
Home Fleet, powróciła do kraju. 
Okazało się to możliwem dlatego, 
iż angielskie bazy morskie i lot­
nicze na Morzu śródziemnem ule­
gły w ciągu zimy gruntownej re­
organizacji i zostały silnie uforty­
fikowane.

„Daily Telegraph" zamieszcza 
w tej sprawie następujące szcze­
góły: poczynając od września, ad­
miralicja wydała szereg specjal­
nych zarządzeń dla zapewnienia 
ochrony Malty i innych portów 
Morza śródziemnego przed ewen­
tualnością ataków lotniczych.

Stworzono dwie specjalne for­
macje, których zadaniem była re­
organizacja obrony przeciwlotni­

czej. Do formacyj tych przydzie­
lono 86 oficerów, którzy przeszli 
specjalne wyszkolenie. Obecnie 
formacje te zjednoczyły się pod 
dowództwem kontradmirała Lea- 
thama, który objąć ma baczenie 
nad ochroną baz śródziemnomor­
skich. Pod rozkazami Leathama 
znajduje się 90 oficerów.

„Daily Telegraph" dodaje, że 
obecnie flota brytyjska jest w mo­
żności oprzeć się każdemu atako­
wi morskiemu czy lotniczemu, 
przyczem niektóre krążowniki, spe­
cjalnie wyekwipowane dla obrony 
przeciwlotniczej, stanowić będą 
dodatkową osłonę floty Jak sły­
chać jednak, istnieje projekt stwo­
rzenia kilku nowych baz na Mo­
rzu śródziemnem w miejscach 
mniej eksponowanych, niż Malta.

(PAT.).
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ZARZĄD PRACOWNICZEJ SPÓŁDZIELNI KREDYTOWEJ
z od. udz. w  W arszewla, Nowy Świat 49 m. a

sków  z a  1935 r . ,  7) Uchw alenie po ­
dz iała  zysków  z a  1935 r., 8) Uchwa­
lenie p re lim ina rza  budżetow ego n a  r. 
1936, 9) Oznaczenie najw yższej su­
m y kredy tu  dla jednego  członka Spół 
dzielni: a )  oscby fizycznej, b )  osoby 
praw nej, 10) Z m iana § 13 S ta tu tu , 
11) U zupełniające w ybory do Rady 
N adzorczej, 12) W olne w nioski. 

Spraw ozdanie, B ilan s o raz  r -k  S tra t 
i Zysków wyłożone s ą  w  lokalu Spół­
dzielni w  godzinach urzędowych.

P rz y  w ejściu n a  sa lę  obrad okazać 
należy k a rtę  w stępu, k tó re  w ydaw a­
no by ły  przez  b iuro  Spółdzielni p ra g ­
nącym  w ziąć udział w  Zgromadzeniu, 
zgodnie z ogłoszeniem  w  num erze z 
oni a 23 i 26 m arca  r .  b.

na mocy § 13 S ta tu tu  zaw iadam ia, że 
doroczne W alne  Zgrom adzenie człon­
ków w ym ienionej Spółdzielni odbę­
dzie się w  dn iu  26 kw ietn ia  1936 r. 
o godz. 17-ej (5-ej popoł.) w  sali 
Handlowców w  W arszaw ie, S ienna 16 
z następującym  porządkiem  dzien­

I.S.S.R. I M  p A l  H i
przeciwko zawarciu paktu sowiecko-mongilsklego

nym :
1) Z agajen ie  i w ybór przewodniczą 

cego, 2) O dczytanie i  przyjęcie p ro ­
tokułu  W alnego Z grom adzenia z dnia 
12 kw ietn ia  1935 r ., 3) Spraw ozda­
nie R ady  N adzorczej z  działalności:
a )  R ady  N adzorczej, b ) Z arządu, 4) 
O dczytanie p ro tokułu  rew izji, doko­
nanej przez  Z w ąz ek  Rew izyjny, 5) 
D yskusja  nad  spraw ozdaniem , 6) Z a ­
tw ierdzenie b ilansu i r-k u  S t ra t i  Zy-

Sytuac|a_na_francie

Bitwa pod Gabre Darre
Abisyńczycy twierdzą, że Duoram nie zostało zajęte

Komunikat urzędowy Marszałka 
Badoglio donosi wyłącznie o re­
wolcie plemienia Galla przeciw 
wojskom cesarza abisyńskiego. W 
walkach z powstańcami na odcin­
kach Gondaru, Semjenu i  Wolkait 
Abisyńczycy ponoszą podobo du­
że straty.

Jak donosi korespondent Reute­
ra, wojska włoskie posuwają się 
w dalszym ciągu w  kierunku Des- 
sie, nie napotykając żadnego opo­
ru. Lotnicy włoscy, wyprzedzając 
znacznie pojawienie się wojsk, o- 
czyszczają terytorjum od wszelkich 
skupień wojowników abisyńskich. 
Brak dotychczas wiadomości o ru­
chu wojsk, na których czele zdąża 
ku północy następca tronu, ale, 
jak sądzą, nie dysponuje on siłą 
odpowiednią dla powstrzymania 
ofensywy włoskiej. Najbardziej 
wysunięte naprzód oddziały Aska- 
risów włoskich dotarły do okolic 
Kobba w  odległości 50 km. na po­
łudnie od Quoram i  w  odległości 
125 km. na północ od Dessie.

Na odcinku zachodnim frontu 
północnego 3 korpus armjł włos­
kiej z okolic jeziora Tana i  kolum­
na włoska z północy zmieniają 
kierunek marszu na Magdala. Rząd 
abisyńskł rzeczy wiadomościom 
o tem, że Quoram jest w  rękach 
włoskich i  oświadcza, że wszystkie 
siły zbrojne z Addis Abeby i  z re­
jonów na północy od stolicy otrzy­
mały rozkaz natychmiastowego 
udania się na fro n t Samoloty w ło­
skie, jak donosi komunikat abisyń- 
ski, na odcinkach frontu północne­
go zrzucają pociski z gazem żrą­
cym, któremi poparzono boleśnie, 
o nieraz śmiertelnie, tysiące lud­
ności, po większej części cywilnej.

W  nawiązaniu do proklamacji 
Negusa, nakazującej mobilizację 
dla obrony kraju, wszystkich zdol 
nych do noszenia broni, należy 
zauważyć, że dotychczas została

Kortezy
Kortezy dokonały wyboru człon­

ków komisji stałej, poczem' Izba 
odroczyła się do 15 kwietnia r. b.

(PAT.).

Imponująca obsada wielkiego filmu 
polskiego

I. EICHLERÓWNA 
W. ZACHAREWICZ 
ST. JARACZ
K. JUNOSZA-STĘPOWSKI 
M. ZNICZ
L. ŻELICHOWSKA
M. CYBULSKI 
D. DAMIĘCKI
Z. LINDORFÓWNA

„ K  U  Ł  A "
wg. ST. ŻEROMSKIEGO

Im sum iMiitu UMi
Osławiony Stanisław Rudroff, 

odsiadujący łącznie kilka kar w ię­
ziennych za różne nadużycia, był 
też swego czasu skazany na za­
płacenie skarbowi państwa 8,5 
miljonów zł. grzywny i  rok aresz 
tu za zatajenie przed władzami 
skarbowemi jk ciągu kilku lat o l­

zmobilizowana tylko część zdol­
nych do służby wojskowej. W ła­
dze Addis - Abeby rozdają ulo t­
ki, nawołujące ludność do zacho­
wania spokoju i  stwierdzające, że 
bombardowanie stolicy Abisynji 
przez Włochów, świadczyłoby o 
niemożności rozbicia przez nich 
armji Negusa.

• •
Rząd abisyński ogłosił następu­

jący komunikat: według Jonie- 
sień otrzymanych z Quoram samo 
lo ty włoskie przelatują od 4 dni, 
bez przerwy, nad frontem północ­
nym i  leżącemi za nim obszarami 
polewając ziemię iperytem. Są 
bardzo liczne ofiary, zwłaszcza 
wśród ludności cywilnej.

Korespondent Reutera donosi— 
że według niesprawdzonych po­
głosek. które doszły do Addis - 
Abeby, do sukcesu Włochów na 
froncie północnym przyczyniło się 
w  znacznej mierze zastosowanie 
nowego gazu trującego, który 
przenika, najbardziej nawet udos­
konalone maski gazowe. Osoby, 
zatrute tym gazem ślepną, głowa 
ich puchnię i  po 20-minutowych 
strasznych mękach umierają.

* *
Reuter donosi, że od 5 dni trwa 

na froncie południowym wielka 
bitwa w  pobliżu miejscowości 
Birkos pod Gabre Darre. Wedle 
nadeszłych do Addis - Abeby wia 
domości obie strony walczące po

W  odpowiedzi na notę protesta 
cyjną Rządu chińskiego z dn. 7-go 
kwietnia b. r., Komisarz spraw 
zagr. ZSSR. Litw inow wręczył w 
dn. 8 kwietnia chińskiemu charge 
d‘affaires w Moskwie następującą 
odpowiedź: „Rząd sowiecki nie 
może zgodzić się na interpretację 
protokółu sowiecko -  mongolskie­
go, zawartą w  nocie Rządu chiń­
skiego, i dlatego nie może uznać 
za uzasadnioną deklaracji prote­
stacyjnej Rządu chińskiego. Ani

niosły olbrzymie straty. Losy b i­
twy nie zostały jeszcze rozstrzyg 
nięte. Sassabaneh i  Daggabuhr 
były wczoraj bombardowane i  o- 
strzeliwane z karabinów maszyno 
wych przez samoloty, lecz straty z 
wojskowego punktu widzenia ma­
ją być nieznaczne.• «*

Urzędowo Włosi podają nastę­
pujące dane o stratach włoskich 
w  Afryce Wschodniej:

Od 27 lutego 1936 r. do 30 mar­
ca włącznie zabitych 317, zmarłych 
z ran 48, zmarłych w  związku z 
pełnieniem służby i  z powodu cho­
rób 163, zaginionych 30, razem 
straty 558.

W  okresie od 3-go października 
1935 r. do 30 marca 1936 r. zabi­
tych lub zmarłych z powodu ran 
984, zaginionych 41.

Łączne straty od 1 stycznia 1935 
do 30 marca 1936 r. —- 2.622.

• ••
Agencja Stefani donosi: w  kilku 

pismach zagranicznych ukazak 
twierdzenie, że istnieje pomiędzy 
marszałkiem Badoglio a generałem 
Grazianl antagonizm, naskutek 
czego gen. Grazianl nie otrzymał 
pozwolenia na rozpoczęcie nowej 
ofensywy na froncie południowym 
Kompetentne koła rzymskie oświad 
czają, że twierdzenia te mają nie­
tylko charakter tendencyjnych in- 
synuacyj, ale są poprostu śmiesz-

Tak gospodaruje faszyzm!

Krach „Feniksa"
W  Austrji, jak już wiadomo z 

depesz, nastąpił wielki krach w 
towarzystwie ubezpieczeń „Fe­
niks", największem towarzystwie 
austrjackiem. Fakt ten wywołał 
popłoch w  kraju i Rząd zwołał 
nadzwyczajne posiedzenie, ną któ 
rem —  w nieobecności Schusehni 
gga, który jeszcze nie wrócił był z 
Rzymu — uchwalono 4 ustawy o 
uregulowaniu spraw ubezpiecze­
niowych, potem szef prasowy A- 
dam uspokajał ludność przez Ra- 
djo, a Schuschnigg robił to samo

•3 « 
Si £  c x 
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brzymich dochodów spółki „Bro­
dy". Od wyroku tego Rudroff od­
wołał się do wyższej instancji. — 
Wczoraj zapadł wyrok w  sądzie 
okręgowym, opiewający: 3 mie­
siące aresztu, 8 miljonów zł. grzy 
wny i  1,200,000 zł. kosztów są­
dowych. (PAT.J.

fakt podpisania protokółu, ani też 
jego poszczególne artykuły nie na 
ruszają w  najmniejszym stopniu 
suwerenności Chin oraz nie popie­
rają ani też nie zawierają jakich­
kolwiek terytorjalnych pretensyj 
Związku Sowieckiego wobec Chin 
i  Mongolskiej Republiki Ludowej. 
Podpisanie protokółu nie wnosi ża­
dnej zmiany w stosunkach formal 
nych i faktycznych, istniejących 
dotychczas między Związkiem So­
wieckim a Chinami oraz między 
Związkiem Sowieckim a Mongol­
ską Republiką Ludową. ZSSR., pod 
pisując protokół o wzajemnej po­
mocy, wychodził z założenia, iż 
układ sowiecko - chiński, zawarty 
w  Pekinie w  r. 1924, nie ponosi 
przez to  uszczerbku i  zachowuje 
swą moc obowiązującą. Rząd so­
wiecki niniejszem ponownie po­
twierdza, że układ wyżej wzmian­
kowany, o ile chodzi o ZSSR, za­
chowuje całą swą siłę i na przy­
szłość. Co się tyczy kwestji formal 
nego prawa zawierania układów z 
autonomicznemi częściami Republi 
ki Chińskiej, wystarczy przypom­
nieć zawarcie między Rządem so­
wieckim i Rządem trzech prowincyj 
wschodnich układu, podpisanego 
w dn. 20 września 1924 r. w  Muk- 
denie, który to  akt nie spowodo­
wał żadnego protestu ze strony 
Rządu Republiki Chińskiej. Co wię 
cej, Rząd ten uznał układ mukdeń- 
ski jako mający całkowitą moc o- 
bowiązującą z tego samego tytu­
łu co układ pekiński. Zarazem na­
leży zaznaczyć, że układ sowlecko- 
mongolski nie jest skierowany prze 
ciwko interesom trzeciego pań­
stwa, zważywszy, że wchodzi on 
w życie dopiero w  wypadku, gdy 
Związek Sowiecki lub Mongolska 
Republika Ludowa stałyby się o- 
fiarami napaści i  były zmuszone 
do obrony swych własnych teryto- 
rjów. Na podstawie tego, co zos­
tało wyłuszczone, Rząd sowiecki 
zmuszony jest odrzucić protest 
Rządu chińskiego jako nieuzasad­
niony, wyrażając jednocześnie głę 
bokie przekonanie, iż Rząd Repu­
b liki Chińskiej dojdzie do prze­
świadczenia, że protokół sowiec­
ko -  mongolski nie sprzeciwia się 
układowi pekińskiemu i odpowiada 
zarówno interesom narodu mongol 
skiego, jak  i narodu chińskiego".

(PAT)

na posiedzeniu „parlamentu", na 
którem dla odwrócenia uwagi lud 
ności od nędzy i oszustw kapita- 
Iistyczno - faszystowskich, zawia­
domił o wprowadzeniu powszech­
nej służby wojskowy.

Z oświadczenia Rządu wynika, 
że „rezerwa premjowa" tow. „Fe 
niks", służąca do pokrywania na­
leżności ubezpieczonych, wykaza­
ła brak 250 miljonów szylingów. 
Możliwe, że strata jest większa.

Krach „Feniksu" nastąpił stąd, 
że towarzystwo to zajmowało się 
spekulacjami, na których traciło.

Ale nietylko stąd. W  Austrji— 
jak wiadomo —  zbankrutowały 
największe banki, jak: Centralny, 
„Creditanstalt", Tow. Dyskonto­
we i „Bankvevern“ . Po tych ban­
kructwach Rząd w  wypadkach,— 
gdy potrzebował nagle pieniędzy, 
zwracał się do towarzystw ubez­
pieczeniowych, a m. in. do „Fenik 
sa“ , jako największego z nich. O- 
prócz tego „Feniks" zajmował się 
propagandą turystyki austrjac- 
kiej zagranicą. A przedewszyst- 
kiem „Feniks" wspierał pieniędz­
mi „Heimwehrę", która wyciąga­
ła z towarzystwa wielkie subwen­
cje. Za te wszystkie „przysługi", 
Rząd tolerował spekulacje „Fenik 
sa", mimo że już od dwóch lat 
wiadomo było, że towarzystwo to 
znajduje się w  trudnościach finan 
sowych.

Z usług „Feniksa" korzystali 
także klerykaii i  hitlerowcy. Do 
koncernu „Feniks" należy m. in. 
„Zakład ubezpieczeń austrjackich 
krajów związkowych", którego dy 
rektor generalny dr. Hfisslinger 
wchodził w  skład Rady Zarządza­
jącej „Feniksa". Otóż ten Hfisslin 
ger jest działaczem klerykalnym i 
w  roku 1933 finansowym dyrek­
torem Zjazdu Katolickiego, —  na

którym Dollfuss poraź pierwszy 
przyznał się do faszyzmu. „Fe­
niks" wówczas dał do dyspozycji 
Zjazdu wszystkie swe urządzenia 
biurowe, personel, telefon i t. d.

Tenże Hósslinger był łączni­
kiem nietylko między „Fenik­
sem", którego dyrektorzy są prze 
ważnie żydami, a katolikami — 
lecz także między hitlerowcami- 
„Feniks"’ bowiem za pośrednict­
wem Hfisslingera udzielił hitle­
rowcom pożyczkę 80 tys. szylin­
gów na budowę „brunatnego do­
mu" w Linza. Za tę „grzeczność" 
przywódcy hitlerowców Habichti 
Proksch przyrzekli żydowskim dy 
rektorom „Feniksu", że członko­
wie partji hitlerowskiej w  Austrji 
będą się ubezpieczali wyłącznie w 
i,Feniksie".

Rząd austrjacki ponosi więc 
główną winę za krach „Feniksu". 
Oprócz Rządu winę ponosi Rada 
Zarządzająca, której prezyden­
tem jest Vaugorn, stojący na cze­
le kolei państwowych. Ale ani 
jemu, ani członkom Rządu włos 
z głowy nie spadnie. Winę zwa­
lono na Ochsnera, który z ramie­
nia Rządu sprawował nadzór nad 
„Feniksem". Ochsner popełnił sa­
mobójstwo.

„Sanacja" skrachowanego to ­
warzystwa odbędzie się, oczywiś­
cie, kosztem ubezpieczonych, któ­
rych „Feniks" liczył 330 tys. — 
Rząd, chcąc uspokoić wzburzenie 
zapewnia, że będzie inaczej, że 
ubezpieczeni nie ucierpią; ale do­
świadczenie z wielkiemi bankruc­
twami poprzedniemi jak też sam 
projekt „sanacji" „Feniksa", o 
którym to projekcie tu pisać nie 
będziemy, dowodzi niezbicie, że 
gospodarka faszystowska odbije 
się na skórze ubezpieczonych.

NA ŚWIĘTA MAZURKI, TORTY I BABKI
doskonałe w smaku znane) od szeregu lat firmy

TOMASZ RASZEWSKI s , . , , ,
WŁASNE SKLEPY:

Wolska 19, Wspólna 5, Żelazna 95a 

Po procesie Grzeszolskiego

M. BgWI-OsM HiilD
do odpowiedzialności

Ag. Argus donosi:
Dnia 6-go b. m. do Sądu Okrę­

gowego w Sosnowcu wpłynęła za 
powiedź skargi apelacyjnej, wnie 
siona przez adw. Z. Hofmokl-O- 
strowskiego, w sprawie skazane­
go na karę śmierci Pawła Grze­
szolskiego. Zapowiedź nadesłana 
została w formie depeszy, przy- 
czem poza samą istotą rzeczy za­
wierała zwroty obrażające sąd 1 
krytykujące w  sposób niezwykle 
ostry wydany wyrok.

Prokuratura sądu Okręgowe­
go w Sosnowcu pociągnęła adw.

2 U lg o w e  S e a n s e
w  kin ie „FAM A“, P rze jazd 9

w niedzielę dnia 12-go kwietnia, punktualnie o 12 I 2 pp.
w spaniałego film u socjalnego 
k tó ry  w zruszył cały  św ia t

O s h a r ż a m  C ię ,  M a th o !
(LA MATERNELLE)

B ile ty  po  4 9  groszy
już do nabycia w  lokalu K u ltu r-L ig i D ługa 48 teL 12.01.44 codziennie od 
11 rano do 10 wiecz. bez przerw y i w  dniu p rzedstaw ien ia  od 10 rano 
w  kasie k ina  Fam a .

Adm. „Robotnika" kwituje:

Dla rodzin robatników, poległych
w  K r a k o w ie

Zw. Zaw. Robotn. i  Robotnic 
Przem. Włókienniczego w Polsce, 
Oddział I „Fabryczny" w  Łodzi— 
zebrane przez robotników w  fa­
brykach zł. 800.

Komitet Okręgowy Robotniczy 
P. P. S. w  Płocku:

Od Kępczyńskiego W. 2 zł.
Od Piotrowskiego C. 2 zł.
Zw. Rob. Przem. Spożywczego 

10 zł.
Pracownicy Miejscy Elektrowni

Psychoza antysemicka

A resztow ania
W  okresie od mar u  1933 do -  

lutego 1936 Lwów i  Stanisławów 
były widownią sporadycznych za­
machów bombowych, skierowa­
nych przeciw przedsiębiorstwom 
i instytucjom żydowskim. W ybu­
chy bomb pociągnęły za sobą 
straty materjalne oraz śmierć pew­
nego chłopca Żyda. Niezależnie 
od akcji bombowej prowadzona 
była akcja petardowa przeciwko 
sklepom żydowskim, przyczem w 
jednym wypadku właścicielka skle 
pu zmarła z ran, a w  innym został 
pokaleczony pewien chrześcijanin.

Socjalistka „pob iła” Rząd angielski
W  angielskiej Izbie Gmin kon­

serwatyści mają większość 250 
głosów. Mimo to w tych dniach 
zaszedł niezwykły wypadek, że 
Rząd konserwatywny znalazł się 
w mniejszości i  został pobity 8-iu 
głosami.

Nastąpiło to w  głosowaniu nad 
wnioskiem tow. Ellen - W iik in- 
son, jedynej kobiety-socjalistki w 
Izbie obecnej. Wniosek jej doma­
gał się, by kobiety, zatrudnione 
w służbie publicznej, otrzymywa­
ły  za taką samą pracę to samo 
wynagrodzenie, co mężczyźni. 
Wnioskodawczym powołała się 
na rezolucję, przyjętą przez Izbę

Postulaty arm ji japońskiej
Z Tokio donoszą: jak podaje 

ajencja „Domei Cusin" odbyła się 
w Czanezunie konferencja wyż­
szych dowódców armji kwantuń- 
skiej, w  której wzięli udział gene­
rałowie Hodama, Ito, Ogugi i  Ja- 
maoko. Dowódca armji kwantuń 
skiej, generał Ueda w  sprawozda 
niu swem nakreślił wytyczne po­

Hofmokl -  Ostrowskiego do od­
powiedzialności karnej. W  czwar 
tek szef prokuratury p. prokura­
tor Suski nakazał podjęcie docho 
dzenia przeciwko adw. Hofmokl- 
Ostrowskiemu z art. 127 kodeksu 
karnego. Artykuł ten przewiduje 
karę do lat dwóch aresztu za pu­
bliczne znieważenie urzędu. Do­
chodzenie zostanie przeprowadzo­
ne w  przyspieszonym tempie —  I 
adw. Hofmokl - Ostrowski stanie 
przed sądem już w  przyszłym mie­
siącu.

i  Wodociągów 54 zł. 86 gr. 
Poalej-Sjon 7 zł.
Zw. Rob. Doz. Dom. Służ. Dom.

i  Pokr. Zaw. 10 zł.
Mar ja  i  Roman Szymankowie

zł. 20.
Grupa Młodzieży Szkoły śred­

niej zł. 2.
Juljan Landman zł. 2.
Robotnicy farblarni „Kolorado"

(Okopowa 78) zł. 6.15

Policja stanisławowska i  lwowska 
stwierdziła, że wszystkie te zama­
chy są dziełem jednej ręki i  w  re­
zultacie dochodzeń zlikwidowała 
nojówkę terorystyczną, rekrutują­
cą się spośród członków obozu na- 
rodowo-radykalnego i Stronnictwa 
Narodowego. Aresztowano 5 aka­
demików, dwuch byłych studentów 
i jednego montera, u których w  
czasie rewizji znaleziono wiele ob­
ciążającego materjału. Aresztowa­
nie nastąpiło naskutek nakazu sta­
nisławowskiego sędziego śledcze­
go. (PAT)

w  maju 1920 r. i ustanawiającą 
równe płace dla kobiet i męż­
czyzn; rezolucja ta jednak nie we 
szła w  życie.

Wniosek tow. Wilkinson prze­
szedł 156 głosami przeciw 148. 
Na ławach rządowych powstała 
konsternacja. Rzecz jasna, że po­
rażka Rządu nastąpiła wskutek 
nieobecności wielu posłów kon­
serwatywnych, ale ci, co byli obe 
cni, wypowiedzieli się za uszano­
waniem przez Rząd wyniku gło­
sowania. Skończyło się narazie na 
tem, że odroczono posiedzenie, by 
umożliwić Rządowi zajęcie stano­
wiska w  sprawie wniosku.

lityk i japońskiej w  Mandżurji. Po 
konferencji szef sztabu armji 
kwantuńskiej, generał Imamura 
wyjechał do Tokio, by Rządowi 
japońskiemu przedstawić postula­
ty armji. Dzienniki japońskie na­
dają tej konferencji duże znacze­
nie polityczne. (ATE.).
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Bolesna strata

Zgon Iow. J. Budzińskiej - Tylickiej
Leon Pasternak w  wiezieniu

Z szeregów naszych odeszła I 
tow. D r .  Justy“a Budzińska-
T)Niekni»żna pisać o tej stracie 

bez głębokiego wzruszenia i ża­
lu. Tow. J. Budzińska-Tylicka, 
był to człowiek wielkiego cha­
rakteru, wielkiego honoru, wiel­
kiej odwagi cywilnej, wiary i 
zapału i poświęcenia. Entu­
zjazm Jej zawsze młodzieńczy, 
graniczący z zapamiętaniem się 
budził podziw. Niezmordowa­
na, stawała do każdej pracy, 
od zebrań dzielnicowych Par- 
tji, do wielkich wieców i od­
czytów. Nie zwracała uwagi na 
stan swojego zdrowia, zapew­
niała, że czuje się młoda, śmia­
ła się ze swego wieku 68 lat— 
i do ostatniej chwili pracowała, 
jako lekarz i społecznica.

Tow. Budzińska-Tylicka na­
leżała do pierwszych pionierek 
ruchu wyzwoleńczego kobiet. 
Urodziła się w  Łomży w  1867 
r. Pensję ukończyła w Warsza­
wie, pensję, prowadzoną przez 
Jej matkę, znaną pedagogiczkę, 
p. Budzińską.

Krótki okres czasu była nau­
czycielką prywatną na Ukrai­
nie, później wyjeżdża do Pary­
ża, gdzie kończy medycynę.

Należała do socjalistycznej 
organizacji młodzieży; poznaje 
wtedy Bolesława Limanowskie­
go i wielu innych wybitnych 
działaczy -  założycieli P. P. S.

Po wyjściu zamąż obejmuje 
stanowisko lekarza na prowin­
cji francuskiej niedaleko Pary­
ża. Tymczasem zbliża się okres 
rewolucji r. 1905 i nadzieja po­
wrotu do kraju. Porzuca więc 
dobre stanowisko, z mężem, sy­
nem i córką przyjeżdża do Kra­
kowa na chwilowy tylko pobyt, 
bo sercem l myślami wyrywa 
się do Warszawy. W  Krakowie 
rozwija już jednak ożywioną 
działalność za równouprawnie­
niem kobiet. Przemawia na 
wiecach, organizuje kluby, pi- 
sze artykuły o głębokiej treści 
społecznej i cieszy się dużem 
uznaniem. Bierze przeszkody z 
humorem, a kołtuńskie poglą­
dy ówczesnego świata, są je­
szcze jednym bodźcem do agi­
tacji wśród kobiet za równou­
prawnieniem. W r .  1907 wraca 
do Warszawy, nostryfikuje swój 
dyplom w  Moskwie i rozpoczy­
na praktykę lekarską.

Tow. Budzińska-Tylicka — 
to LEKARZ SPOŁECZNIK w  
najlepszem tego słowa znacze­
niu. Nędza mas robotniczych 
powoduje choroby, należy je 
zwalczać nie tylko środkami 
lekarskiemi, ale trzeba sięgnąć 
głębiej; do źródła tych chorób. 
A więc walka z wyzyskiem, 
walka o  ustawodawstwo o- 
chronne miały w tow. Budziń- 
skiej-Tylickiej zapaloną orędo­
wniczkę. Na pierwszym planie 
Jej zainteresowań stała sprawa 
kobieca. EMANCYPACJA KO­
BIE, wyzwolenie z poniżenia, 
zburzenie tego wszystkiego w 
ustawodawstwie, w prawach 
zwyczajowych, które uzależnia 
kobietę, fizycznie, psychicznie, 
— zerwanie kajdan niewoli! 
Dawała temu wszystkiemu wy­
raz w swoich publikacjach. Spo­
łeczne nastawienie i  wykształ­
cenie kazało szukać nowych 
dróg, bo sprawa kobieca może 
być naprawdę rozważana tylko 
łącznie ze zmianą ustroju spo­
łecznego.

Należała tow. J. Budzińska- 
Tylicka do wielu stowarzyszeń 
kobiecych. Jako przewodniczą­
ca, organizowała zjazdy w  kra­
je, * zagranicą w środowisku ko­
biet z wyższem wykształce­
n ie m , czy średniem, ale stale 
dążyła, do zbudzenia zaintere­
sowania w miljonach.

Tow. Budzińska-Tylicka pra- 
C0' \ a â na wszystkich niwach 
społecznego życia polskiego.

Przedewszystkiem — znana 
le“arka, przez długie lata pro­
wadziła przychodnię przeciw- 

ZORGANIZOWAŁA
H £ £ F SZ4  w  POLSCE PRZY 
Ch O D M Ę  ŚWIADOMEGO MA 
CIERZYNSTWA, o której mó- 
tf I “om^’ ,ak° o  ważnem o- 

w walce o  wyzwolenie

Była z ramienia medycyny 
społecznej członkiem Naczel­
nej Rady Lekarskiej i człon­
kiem zarządu Warszawskiej Iz­
by lekarskiej, bo cieszyła się u- 
znaniem świata lekarskiego.

Jako radna miejska w okre­
sie lat 15 rozwinęła owocną 
działalność jako lekarka i spo­
łecznica. W r. 1920 podczas 
wojny z Z. S. S. R., jedzie na 
front z czołówką, zawsze nieu­
straszona i pełna poświęcenia.

Śmierć jedynego syna pod­
czas wojny z bolszewikami nie 
łamie jej energji; z krwawiącem 
sercem nie oddaje się rozpaczy, 
nie schodzi z posterunku.

W P. P. S. odgrywa wybitną 
rolę, należy do Rady Naczelnej, 
do warszawskiego O. K, R., jest 
przewodniczącą wydziału ko­
biecego, wice-przewodniczącą 
Centr. Wydz. Kobiecego, w za­
granicznych organizacjach so­
cjalistycznych zajmuje wybitne 
stanowiska, zawsze pełna ini­
cjatywy, — budziła podziw o- 
gólny.

Wiernie stała pod sztandara­
mi P. P. S., a rozłamowa gra w  
1928 r. spotkała się z surowym 
osądem tow. Budzińskiej -  Ty­
lickiej.

W okresie Brześcia ustąpiła 
ze wszystkich organizacyj ko­
biecych, z któremi była związa­
na długoletnią pracą, bo nie

D o k tó r M edycyny

Justyna BUDZIŃSKA TYLICKA
wiceprzewodnicząca Zarządu Głównego 

1 Zarządu Koła Warszawskiego Polskiego Związku Myśli Wolnej 
zmarła dnia 8 kwietnia 1936 r.

Polski ruch wolnomyślicielski traci w Zmarłej jedną z czołowych postaci swego 
obozu, oddanej szczerze idei wyzwoletiia umysłowego mas polskich, którym służyła całe 
swoje życie.

Do wzięcia licznego udziału w pogrzebie Zmarłej, który odbędzie się w  piątek, dn. 
10 kwietnia r. b. o godz. 2 pp. z kaplicy szpitala Dzieciątka Jezus na cmentarz Powąz­
kowski, wzywa swych członków i zwolenników

POLSKI ZWIĄZEK MYŚLI WOLNEJ

„Polska Zbrojna”

i.... strach przed wojskiem"
Nigdy nie mogłem zrozumieć, 

co właściwie reprezentuje „Pol­
ska Zbrojna". Czy jest to organ 
URZĘDOWY kierownictwa 
PAŃSTWOWEJ organizacji o- 
brony kraju? Oczywiście, nie. 
Czy jest to część składowa — 
prasy obozu „sanacyjnego"? 
Raczej — tak. Ale w takim ra­
zie z jakiego tytułu „Polska 
Zbrojna" przemawia stale nieo­
mal w imieniu armji?...

Jak tam jest, tak jest, — 
trzeba wszakże skierować pod 
adresem „Polski Zbrojnej" pa­
rę uwag, skoro uznała za wska­
zane zarzucić naszemu rucho­
wi uczucie........ strachu przed
wojskiem".Otóż:

1) wojsko polskie wcale nie 
należy, jako takie, do obozu 
„sanacyjnego", i dlatego nasz 
stosunek do obozu „sanacyjne­
go" niema nic wspólnego z na­
szym stosunkiem do wojska;

2) dyktatury wojskowej, rzecz 
prosta, nie chcemy —, nie chce- 
my... DLA RZECZYPOSPOLI­
TEJ z tysiąca znanych i zrozu­
miałych względów; nie wynika 
stąd wcale, byśmy podejrzewa­
li kogokolwiek z ODPOWIE­
DZIALNYCH wojskowych pol­
skich o skłonności tego rodza­
ju; nie wynika też stąd bynaj­
mniej wniosek, byśmy mieli od­
czuwać... „strach przed woj­
skiem".

Wręcz przeciwnie, —  niech­
że „Polska Zbrojna" przyjmie 
do wiadomości, że SERDECZ­

chciała się zgodzić na żaden 
kompromis. Był to dla Niej o- 
kres najcięższych przeżyć, nie 
mogła pogodzić się ze straszną 
rzeczywistością i paliła mosty 
za sobą, żeby zerwać wszelką 
łączność z ludźmi, którzy, jak 
mówiła — POHAŃBILI POL­
SKĘ.

Aż znalazła się na ławie o- 
skarżonych, jako uczestniczka 
pamiętnego zgromadzenia 14 
września 1930 r. w Dolinie 
Szwajcarskiej w  Warszawie.

Należałam do najbliższych to­
warzyszek pracy tow. Budziń­
skiej - Tylickiej. Podziwiałam 
Jej zapał, Jej wytrwałość i 
pracowitość. Pełna wyrozumia­
łości i poświęcenia dla wszyst­
kich, była nieubłagana i suro­
wa dla siebie. Mówiła często, 
że możnaby zdziałać daleko 
więcej, gdyby człowiek mógł 
się oderwać od swoich słabo­
stek.

Nie widziałam tych słabostek 
u tow. Budzińskiej - Tylickiej. 
Dzień roboczy 12-godzinny, — 
to była norma, przerywana 
krótkim urlopem dla wypo­
czynku.

Odeszła od nas zawcześnie. 
Strata wielka, niezastąpiona, żal 
serdeczny przejmuje wszyst­
kich, którzy Ją znali i cenili.

D. KŁUSZYŃSKA.

NY STOSUNEK WZAJEMNY 
ARMJI I MAS LUDOWYCH 
uważamy za kamień węgielny 
obronności Państwa Polskiego, 
I ten stosunek serdeczny czyni 
„w terenie" duże postępy. 
Przeszkadzają mu natomiast 
takie wystąpienia „Polski 
Zbrojnej", które z podziwu go­
dną lekkomyślnością usiłują 
przedstawić WIELKIE RUCHY

Odbudowa socjalizmu
w  J u g o s ła w ii

Socjaliści jugosłowiańscy pro­
wadzą wytężoną akcję nad odbu­
dową swej organizacji, skazanej 
dotąd na żywot nielegalny. W  o- 
statnich wyborach unieważniono 
głosy socjalistyczne, mimo że wy­
bory te odbyły się już przy t. zw. 
łagodnym kursie dyktatury.

Dn. 22-go marca odbyła się w 
Belgradzie konferencja różnych or­
ganizacyj robotniczych, na której 
sformułowano ostatecznie program 
partji socjalistycznej. Tymczasowy 
Komitet ma zameldować o powsta­
niu nowej partji, która nazywałaby 
się „Związkiem Socjalistycznym 
Ludu Pracującego".

Wytyczne programu referował 
tow. Topalovicz. Program opiera 
się na zasadach demokracji, wol­
ności politycznej, równouprawnie­
nia obywatelskiego i narodowego.

Utworzenie nowej partji uzasad­
niał tow. Topalovicz w  sposób 
następujący:

Leona Pasternaka poznałem nie 
dawno. Zjawił się w śród niecier­
pliwej krzątaniny w ydaw ania 
pierwszych numerów nowego pi­
sma. Bez wezwania, bez uroczy­
stych zaproszeń przyszedł, by po­
móc nam  w pracy. Oddał jej swój 
talent poety. O dtąd wiedzieliśmy, 
że wielu może zawieść, ale nie 
zawiedzie Leon. Swe wiersze, swą 
doskonałą, ciętą satyrę traktuje 
jako służbę spraw ie wolności i 
sta je  z własnej woli tam  w szę­
dzie, gdzie w alka się toczy. Ce­
chuje go  niezmierna punktual­
ność, obowiązkowość życiowa.

Aż oto w  zeszłym tygodniu 
Leon Pasternak nie zjawił się na 
umówione spotkanie, nie przyniósł 
obiecanego wiersza. Zachwiała 
się nasza w iara  w  sumienność 
Leona, ale na  krótko. Nie mógł 
przyjść — bo został aresztowany.

Autor dwóch doskonałych zbio­
rów poezyj „Naprzeciw" i „Dzień 
Pochmurny" jest dziś lokatorem 
„Centralnego". Nn >ak długo? Za 
co? Któż może nam  na te  pytania 
odpowiedzieć? Zagarnęła Paster­
naka ta  fala, która  przed kilkoma 
dniami przewaliła się przez całą 
Polskę, nanow o zapełniając w ię­
zienia.

Cóż uczynił Leon Pasternak, 
poeta i satyryk, że do ciężaru ży­
cia nienajłatwiejszego dodano mu 
jeszcze ciężar więzienia? Leon 
Pasternak pisał. Znaczenie, walor 
artystyczny i społeczny jego tw ór 
czości raczyła zarejestrować na­
w et „Gazeta Polska". W artykule

SPOŁECZNE POLSKI, jako 
ruchy niechętne czy bodaj aż 
wrogie polskiej sile zbrojnej. 
„Polska Zbrojna" znajduje się 
tu w radykalnej sprzeczności 
ze wszystkiemi tradycjami le- 
gjonowemi i  wyrządza poważną 
szkodę... Państwu. Tyle., na 
dziś.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

„Tylko my, socjaliści, staliśmy 
zawsze na stanowisku, że niezbęd­
ną je s t rzeczą powołać nanowo do 
życia partje  socjalistyczne, by wy­
dostać się z chaosu i zwalczać de­
moralizację, zatruw ającą życie pu­
bliczne. W szystkie partje  to samo 
zrobiły doświadczenie. Ponieważ 
jednak niewiadomo, kiedy ukaże 
się nowa ustaw a o stowarzysze­
niach, jesteśmy zmuszeni, na pod­
staw ie obowiązującej ustawy, za­
meldować partję . Jesteśmy zado­
woleni, że kierownictwo b. partji 
demokratycznej podziela nasze 
stanowisko. P ropaganda nasza 
miała więc powodzenie i jesteśmy 
teraz w  stanie zgłosić założenie na­
szej partji.

Program  naszej partji obejmie 
jedynie podstawowe zagadnienia 
teraźniejszości. Później dopiero, 
kiedy nastąp ią  stosunki normalne i 
życie partyjne okrzepnie, zajmiemy 
się wielkiemi planam i przyszłości".

o młodej poezji polskiej nazwisko 
Pasternaka ukazało się na łamach 
sanacyjnej urzędówki w  tym  sa ­
mym czasie, gdy wydano nakaz 
aresztow ania au tora  „Naprzeciw". 
Ileż w  tern ironji i ileż jednocześ­
nie głębokiego uznania wrogiej 
klasy d la  talentu i postaw y ideo­
wej poety.

Leon Pasternak czysty jest i  nie 
wątpliw ie spokojny w  swem su ­
mieniu walczącego pisarza. My 
jednak tu taj wszyscy, my po  tej 
stronie więziennego muru nie mo­
żemy, milcząc, zgadzać się na  to, 
by wolność poezji prow adziła do 
więzienia poetę. W ydaje nam  się, 

aresztow anie Pasternaka nastą 
piło nie naskutek takich czy in ­
nych jego czynów, ale jako reak­
cja przeciwko jego postaw ie ideo 
wej, będące] tak groź— i wyzwa 
niem literatury urzędowej, poe­
zji oficjalnej i satyry nadwornej.

T ak a  jest spraw a poety. Nie

Przegląd prasy
„Glajchszaliowan.e" Gdańska z Rzeszą. Propaganda 
nillerowska w Polsce. „Z łe obyczaje" i polityka 
p. Becka

Skutki polityki p. Becka i przy­
jazny stosunek do hitlerowskich 
rządów  w Gdańsku nie dały na 
iiebie długo czekać. Gdańscy zwo 

iennicy H itlera, widząc, że ich wo­
dzowi uchodzi bezkarnie wszyst- 

wiedząc, że spotkają się ze 
strony W arszaw y z pobłażliwoś­
cią, stw arzają też „fakty dokona- 

mające na celu już dziś stop 
niowe „glajchszaltowanie" Gdań­
ska do „Trzeciej" Rzeszy. Akcja 
ta  odbyw a się, rzecz naturalna, — 
nie przez deklaracje, ale przez 
podporządkowanie instytucji gdan 
sklej władzom Rzeszy i posuwa 
się systematycznie, choć cicho 
dość szybko naprzód. Oto kilka 
szczegółów o tych tendencjach 
gdańskich podaje „W ieczór W ar­
szawski":

,Jednym s takich objawów był 
wyjaad 160 obywateli gdańskich 
do Prus Wschodnich dla odbycia 
tam służby w Arbeitshilfe, a na­
stępnie w armji niemieckiej. Nie 
jest to objaw odosobniony.

Oto m am y zupełnie świeży fak t, 
rzucający  ja sn e  św ia tło  n a  po lity ­
kę S enatu  W olnego M iasta.

W  związku z w ydaniem  przez 
w ładze niemieckie zarządzeń, na- 

• b iadających  n a  członków nieihiec 
k iej a rm ji o raz  urzędników  adm i­
n is tra c ji  celnej niem ieckiej, obo­
w iązek w zajem nego sa lutow ania 
się n a  u licach, szef gdańsk iej ad­
m in istrac ji celnej, rad c a  K unst, 
zarządził, by gdańscy urzędnicy
celni sa lu tow ali się w zajem nie 
członkami niemieckiej a rm ji,—  z 
którym i s ty k a ją  się bądź to  
służbie n a  gran icy  gdańsko - n ie­
m ieckiej, bądź w czasie pobytu nie 
n feck ich  wojskowych w  G dańsku 
n a  urlopie.

J a k  w iadomo, gdańska  adm ini­
s tr a c ja  je s t  jedynie  o rganem  w y­
konawczym polskiego M inisterjum  
S karbu  i  n ie  stoi w  żadnym  sto­
sunku  służbowym ani do niemiec­
k ie j adm in istrac ji celnej, an i też 
do a rm ji niem ieckiej".

**
W ogóle hitlerowcom dzieje się 

w  Polsce bardzo dobrze. W spół­
pracownik „Hajnta", opisując swo 
je w rażenia z podróży po Polsce, 
podaje taki szczegół:

„Skurczony w yrostek chodzi od
przedzia łu  do przedzia łu  z  paczką
egzem plarzy „Sam oobrony", roz- brzmi następująco:
da iela jąc  gazety  bezpłatnie. „Złam  
oie ja rzm o  żydowskie" —  woła 
czerw ony ty tu ł  umieszczony n a  ca­
łej szerokości czasopisma. Kolpor 
te r  każę  czytać i zabrać  do domu 
d la  żony i dzieci. N ieliczni w y­
brańcy, których  ko lpo rte r p rzeszy 
w a o strym  kolącym  wzrokiem do- 
s ta ją  od niego  n a  dodatek b ro ­
szu rę : „Przygotow ujc ie  g r u n t dla 
polskiego A dolfa H itle ra" . 
W szystko to  odbyw a się dar­

mo (za czyje pieniądze?). Wyniki 
tej prohitlerowskiej agitacji są 
katastrofalne. P rasa śląska, znaw 
cy stosunków na  Śląsku twierdzą, 
że hitlerowskiej ideologii hołduje 
ogromna większość Niemców, ale 
i jeszcze gorzej. O powodzeniu 
agitacji hitlerowskich w śród Ka­
szubów na  Pomorzu donosi „W ie 
czór W arszaw ski", k tóry twierdzi 
że na kursy narodowo - „socjałi-,

chcemy je] zresztą wyodrębniać, 
wynosić ponad spraw ę tysiąca in­
nych niepoetów. T a  przeraźliwa, 
mechaniczna spraw ność, pozw a­
lająca jedne] nocy na  obszarze ca­
łego kraju aresztow ać kil' aset 
osób i dokonać kilku tysięcy re- 
wizyj, może napraw dę imponować. 
Jednocześnie jednak każę wątpić, 
czy za  każdym z aresztowa; ych 
stoi praw dziw a wina, dająca się 
zmierzyć milimetrem kodeksu kar 
nego. W ydaw ać się musi, Iż po­
stać prostego poety sta je  się nie­
mal symbolem owych nocy ze- 
szłotygodniowych.

Kształt przyszłości, myśl bun­
towniczą, śm iałą i o strą  zamykał 
Pasternak w  swych wierszach.

Zamknął też w  ostatnim  z nich, 
w  napisanym  przed samym are­
sztowaniem, a  tchnącym proroczą 
praw dą:

„Szaleje W ielki Strach".
ZB IG N IEW  M ITZN E R

styczne" przybywają do Gdańska 
nie tylko obyw atele polscy—Niem 
cy, ale także Polacy -  Kaszubi.

.Gazeta Polska" w  „Niedyskre 
cjach" rzuciła się na pisma opo­
zycyjne za  ich krytykę polityki p. 
Becka, co rzekomo ma być prze­
noszeniem rozgrywek wewnętrz­
nych na teren polityki zagranicz­
nej, jakgdyby ta  sam a polityka 

dostarczała dostatecznego ma- 
terjału i nie nasuwała konieczno­
ści krytycznej oceny. Krytykę po­
lityki zagranicznej organ pułków 
nikowski nazyw a „złemi obycza­
jami". (W szędzie te „złe obycza­
je" — dobre m ają tylko panowie 
..pułkownicy"). Każda krytyka p. 
Becka, lub w yrażanie wątpliw oś­
ci co do istotnych celów jego po ­
lityki —  to  „złe obyczaje". Zanim 
o artykule „Gazety Polskiej" i o 
naszych zarzutach napiszemy od­
dzielnie —  nie od rzeczy będzie 
przytoczyć, jakie pretensje pod a- 
dresem p. Becka w ysuw a w  odpo 
wiedzi na „Niedyskrecje" — „Go­
niec W arszaw ski":

„P o  pierw sze: w  c iągu  całego
okresu  sw ego urzędow ania p. m in.
Beck s ta ra ł s ię  za pomocą oddanej 
m u  p rasy  i p ropagandy  wzbudzić 
w społeczeństw ie —  przekonanie, 
że polska polityka zagran iczna  
je s t  jednym  pasm em  trium fów  i 
sukcesów, s ta le  w zm agających s i­
lę  Polski n a  te ren ie  międzynarodo 
wym. T en  nieuzasadniony opty­
m izm  spowodował ja sk raw e  osła­
bienie czujności ze strony  pols­
k ie j, ta k , że dopiero obecnie, a  
więc bardzo późno dochodzi Po ls­
k a  do p rzekonania  o  konieczności 
nadrobien ia  w  te j  dziedzinie sze­
regu  w ażnych zaniedbań".
Drugą pretensję „Goniec" for­

mułuje następująco:
„W  ciągu  urzędow ania  p. m in.

B ecka pozycje sojuszowej polityki 
polskiej nie tylko n ie  doznały wzmo 
cnienia a le  u leg ły  w yraźnem u o- 
słab ien iu . „P o te n c ja ł"  sojuszow y 
Polski', w y raża jący  s ię  w  ilości, 
jakow ości i  gotowości s ił zewn. 
d la  celów autom atycznej pomocy 
n a  w ypadek konfliktów  je s t  obec­
n ie  gorszy n iż  przed  4 la ty " .
T a  uw aga dotyczy przedewszy

stkiem Francji i Czechosłowacji.
W reszcie trzeci zarzut „Gońca"

„Jask raw e , zby t jednostronne i 
nadm ierną  serdecznością obciążo­
n e  protegow anie w g rze  dyplom a­
tycznej strony  niem ieckiej przez 
p. min. Becka doprowadziło:

a) do osłabienia pozycji Polski 
w obozie sojuszników,

b )  do osłabienia  czujności i  m o 
ra ln e j gotow ości obrony ze strony

c) do pewnego sk rzy p ien ia  ta k  
słusznie ongiś przez  p_. Becka w y 
suw anej zasady  prow adzenia po­
lityk i rów now agi w  stosunkach są 
siedakich. Je ste śm y  zwolennikami 
u trzy m an ia  jaknajlepszyćh  stoeun  
ków  sąsiedzkich z Niem cam i, a le  
równocześnie przeciw nikam i zbyt 
ja sk ra w e j i  n a ru szającej rów no­
w agę jednostronności".
Zarzutów sformułować można 

by było znacznie więcej.
S-EK.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z środy na czwartek

Francuski plan pokoju
Francusk i plan  pokoju, opublikow a­

ny w Genewie, obejm uje 24 punkty, 
podzielone n a  4 części zasadnicze. W  
części pierw szej plan  francusk i w y­
m ienia następujące  zasady:

1) N aczelną zasadą  stosunków  mię 
dzynarodowych m usi być. uznanie  ró­
w noupraw nienia i niezawisłości w szy­
stk ich  państw  ja k  rów nież poszano­
w anie p rzy ję tych  zobowiązań.

2) Nie może być mowy o trw ałym  
pokoju pomiędzy narodam i, jeże li po­
kój ten  podlegać będzie zmianom, 
w ynikającym  z indyw idualnych po­
trzeb  i ambicyj każdego narodu.

3 )  N ie będzie istniało nigdy  praw ­
dziw e bezpieczeństwo w stosunkach 
m iędzynarodowych, ja k  długo w szy­
stk ie  konflik ty  n ie  będą uregulow ane 
w  drodze ju rysdykcji m iędzynarodo­
wej.

4 ) R ów noupraw nienie nie przeszka 
dza, by państw o w pewnych okolicz­
nościach dobrowolnie i  w in te resie  o- 
gólnym  n ie  mogło ograniczyć swej 
suw erenności i  sw ych praw .

5 )  O graniczenie to  je s t  przede wszy 
stkiem  konieczne w dziedzinie zbrojeń 
celem  w ykluczenia niebezpieczeństw a 
hegem onji silniejszego narodu nad 
słabszym i.

6) Istn ien ie  nierów ności w śród n a ­
rodów  powinno być w yrów nane w r a ­
m ach  w spólnoty międzynarodowej w 
drodze porozumienia.

7 )  J a k  długo koncepcja w zajem nej 
pomocy w generalnych ram ach  Ligi 
N arodów  na ra zie  n a tra f ia  n a  pewne 
trudności, należy  zadowolić się uk ła ­
dam i regjonalnem i.

W  części II-g ie j p lan  francusk i za ­
w iera  propozycje pod nazw ą „dyspo- 
zycyj politycznych".

8) O rganizacja  bezpieczeństw a E u­
ropy  na w yżej w ymienionych zasa ­
dach je s t koncepcją naw skroś rea lną.

9 )  N aw et gdyby doświadczenie do­
wiodło, że E uropa je s t te ry to rjum  
zby t rozległem  d la  rea lizac ji bezpie­
czeństw a kolektyw nego, czy to  w dro 
dze w zajem nej pomocy, czy te ż  roz­
bro jen ia, na leży  p rzystąp ić  do o rg a ­
nizacji regionalnych  w ram ach  euro­
pejskich.

10) O rganizacja  tych  porozum ień 
w inna być p rzekazana kom itetow i eu­
ropejsk iem u, k tó ry  zostanie w yłonio­
n y  w ram ach  L ig i Narodów.

11) P raw o międzynarodowe dom a­
ga  się poszanow ania trak ta tó w . Ża­
den  tr a k ta t  n ie  może być uznany za 
niezm ienny, lecz żaden tr a k ta t  nie 
może być pogw ałcony w drodze akcji 
jednostronnej. W  E uropie, zorganizo­
w anej n a  nowych zasadach, każde 
państw o zobowiąże się do poszanowa 
n ia  te ry to ria ln eg o  s tanu  posiadania 
innych państw , ew entualne zm iany 
zaś mogą być wprow adzone ty lko  za 
zgodą w szystkich. P rzed  upływ em  25 
ła t n ie  może w ypłynąć żadne żądanie 
a zm ianę obecnego tery to ria lnego  
s ta n u  posiadania. U kłady c harak te ru  
ogólno-europejskiego w zgl. reg iona l­
nego, odnoszące s ię  do niezawisłości

w szystkich państw , ja k  również wszel 
k ie  dobrowolnie p rzy ję te  ogranicze­
n ia  suw erenności zwłaszcza w dzie­
dzinie zbrojeń, uzyskają  w spólną gw a 
ranc ję  w szystkich państw . N a w ypa­
dek naruszen ia  tych  postanow ień prze 
widziane są  sankcje, k tóre  w razie 
ostateczności przewidywać będą n a ­
w et użycie przem ocy celem  przyw ró­
cenia p raw a  m iędzynarodowego.

12) S ta ły  nadzór nad  wypełnianiem 
trak ta tów  organizow any będzie przez 
kom itet europejski, wyposażony 
daleko idące kompetencje.

1.3) Celem u realn ien ia  obowiązków 
w zajem nej pomocy państw a, zorgan i­
zowane w ram ach  ogólnoeuropejskich 
czy też  regionalnych będą utrzym y­
w ać oddzielną i s ta łą  siłę  zbrojną do 
dyspozycji K om isji europejskiej lub 
Rady L ig i N arodów.

14) Po zorganizow aniu bezpieczeń­
stw a  kolektyw nego w ram ach  euro­
pejskich czy te ż  regjonalnych na 
sadzie w zajem nej pomocy, s tan ie  się 
ak tualne  daleko idące rozbrojenie 
w szystkich państw .

15) W szystkie istn iejące  obecnie 
ram ach  europejskich układów, ja k  
w nież w szystkie późniejsze układy 
dwu lub trzy s tronne  będą m usialy być 
przedłożone kom itetow i europejskie­
mu, k tó ry  w iększością kw alifikowaną 
zadecyduje, czy są  one zgodne z za­
sadam i pak tu  europejskiego, w zględ­
nie paktów  regjonalnych, przew idzia­
nych w punkcie 8 ) i 9 ) . P aństw a  bę­
dą się m ogły odwoływać do W yższe­
go Trybunału  A rbitrażowego.

Trzeci rozdział planu  francuskiego 
nosi ty tu ł :  „pokój gospodarczy".

16) Ogólny dobrobyt może zapano­
wać, względnie obecne przesilenie go­
spodarcze może być złagodzone, jedy ­
nie w drodze w zmocnienia trw ałego 
i lojalnego pokoju. P o  zakończeniu 
politycznych reorganizacy j Europy 
należy  przystąp ić  do organizacji 
w spółpracy gospodarczej narodów.

17) R acjonalna organ izacja  w zaje­
mnej w ym iany tow arow ej je s t  pod­
staw ą norm alnych stosunków  gospo­
darczych.

18) Pierw szym  krokiem  n a  tej dro. 
dze je s t rozszerzenie rynków  zbytu, 
w  pierwszym rzędzie w ram ach  sy­
stem u najw iększego uprzyw ilejow a­
nia.

19) Dalszym czynnikiem postępu 
gospodarczego je s t pewność w ym ia­
ny  tow arow ej, k tó ra  powinna być za­
gw aran tow ana przez  konw encję mię­
dzynarodową, lub conajm niej europej 
ską  celem usunięcia niepożądanego 
protekcjonizm u pośredniego lub bez­
pośredniego. N ależy pozatem  dążyć 
do zaw arcia europejskiego rozejm u 
celnego w drodze dość daleko idącego 
zrów nania w alu t europejskich, ja k  
rów nież do u tw orzenia m iędzynaro­
dowego trybunału  d la  w ym iany tow a­
rowej.

20) N ależy dążyć do stw orzenia 
wspólnego rezerw uaru  surowców 
zorganizow ania rynków  zbytu d 
europejskiej nadprodukcji.

)  Wszystkie problemy gospodar­
cze powinny być rozpatrzone przez 
specjalną sekcję komitetu europej­
skiego i ewentualnie przedłożone 
światowej konferencji.

Część czwarta zawiera. dyspozycje 
końcowe.

22) Przedłożony plan pokoju nie 
powinien w żadnej mierze przeciw­
działać istniejącemu paktowi Ligi 
"arndów.

23) Inicjatywa tworzenia wszyst­
kich organizacyj gospodarczych w 
jizyszłości winna wychodzić od Ligi 
Narodów.

24) Odrzucenie planu francuskiego 
czy to przez jedno czy też drugie pań 
si wo wspólnoty europejskiej nie prze 
szkodzi wprowadzeniu go w życie 
przez inne państwa, które się za nim 
wy powiedzą — pn przeprowadzeniu 
nieodzownych zmian zwłaszcza w dzie 
dżinie organizacji bezpieczeństwa ko­
lektywnego, niesienia pomocy i roz­
brojenia. (ATE).

Odpowiedź Francji
na memorandum Rzeszy

A gencja H avasa  podaje  te k s t m e­
m orandum  francusk iego , będącego 
odpowiedzią n a  m em orandum  niemie­
ckie.

N a w stępie m em orandum  stw ie r­
dza, że po 7 m arca  F ra n c ja  by ła  upo­
w ażniona do w ydania zarządzeń, m a­
jących  n a  celu przyw rócenie s tanu  
praw nego. D bając jednakże o to , by 
nie przysporzyć Europie  ryzyka no­
wych kom plikacyj, F rancja  tego  nie 
uczyniła i  zwróciła się do Rady Ligi. 
U kład, będący w ynikiem rozmów 
państw  lokarneńskich Rząd niemiec­
ki odrzucił chociaż wbrew  tw ierdze­
niom  niemieckim n ik t nie odmawia 
im równości p raw , w k t n ie  myśli o 
czynieniu zamachu n a  ich niepodle­
głość i honor, chyba, że zamachem 
n a  honor narodu je s t  przyw oływ anie 
go do poszanow ania trak tatów .

2) Tw ierdzenia N iemiec, w edług 
których  k lauzule dotyczące dem ilita-

ryzacji N adren ji rzekomo są  sprzecz­
ne z zobowiązaniami pow ziętem i w 
chw :li ogłoszenia zaw ieszenia broni, 
nie są  opa rte  n a  żadnych podsta­
wach. D em ilita ryzacja  N adren ji była 
jedynie gw aranc ją  bezpieczeństwa 
E uropy. N ie na ru szała  ona żadnej z 
zasad  14 punktów  W ilsona.

T ra k ta t lokarneński zaw arty  został 
nie pod presją  okupacji R uhry , gdyż 
Zagłębie R uh ry  było ewakuowane 
przed rozpoczęciem rokowań. Dobro­
w olna zgoda n a  s tre fę  zdem ilitaryzo- 
w aną by ła  zastaw em  pokojow ym ze 
strony  Niemiec.

L okarno stanow iło trw ałe  podsta ­
wy pokoju w Zachodniej E uropie. 
Po lityka  Rzeszy n ie  w ahała s ię  te  
podstaw y zniszczyć.

N a  poparcie tezy  niem ieckiej zo­
sta ła  p rzytoczona now a te o rja  p ra ­
w na: żaden na ród  n ie  m oże dobro­
wolnie bez nacisku zew nętrznego wy

Po złożeniu z urządu Prezydenta Zamory
Dymisja gabinetu Azany wybory elektorów
nie  z o s ta ła  p rzyżęta

Premjer Azana złożył na ręce 
tymczasowego Prezydenta Repu­
bliki M artineza Barrios dymisję. 
Prezydent dymisji nie przyjął.

Koła poinformowane oświadcza­

ją, że b. prezydent Zam ora nie od­
woła się z powodu uchwały Kor­
tezów, która spowodowała jego 
rezygnację do Trybunału Gwaran- 
cyj Konstytucyjnych. (PAT).

Kto będzie Prezydentem Hiszpanii
Agencja H avasa podaje z M adrytu: Jeżeli M artinez Barrio nie zo­

stanie prezydentem Republiki, to koła parlam entarne wysuną kan­
dydaturę Sanchez Romana, który ceniony jest przez wszystkie par- 
tje „Frontu Ludowego11. Roman n ie  wchodzi do Kortezów. (PAT).

Rada M inistrów
D nia 8 b. m. odbyło się posiedze­

nie R ady  M inistrów.
U chwalono n a  podstaw ie pełnomo­

cnictw  p ierw sze pro jek ty  dekretów.

C h o r y  ż o ł ą d e k
je s t n ie ra z  przyczynq  po w sta w a n ia  na jrozm aitszych  c h o ró b  I tw orzy 
t łq  p rz e m ia n ą  m a terjl .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
stosu je  s ię  p rzy z ap a rc iu : sq ła godnym  środk iem  przeczyszczajqcym , 
regu lu ją  ż o łq d ek , usuw ajq  su b s ta n c je  gnilne, z a łru w a jq c e  organ izm .
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
sto su je  s ię  rów nież  w c ie rp ie n iac h  w q troby . n e re k , ka m ien i źółcio. 
w ych. c ierp ien iach  h e m o ro idalnych , a rtre ty ż m ie  I Innych cho ro b a ch  
n a  tle  złej p rzem ian y  m aterii.

Proces szpiegowski
A gencja H avasa  kom unikuje z  P a ­

ry ża : B. kap itan-lo tn ik  a rm ji au ­
striacko-w ęgiersk iej, E dw ard  Bern- 
huber z ostał skazany n a  5 la t  wię- 
z ien  a, zakaz pobytu we F ra n c ji w  
przeciągu la t  10 (po odbyciu kary) 

n a  2.000 franków  grzyw ny. P ro ­
ces toczył s ię  p rzy  drzw iach zamknię 
tych. W yrok głosi, że w r. 1934 B em - 
huber pracow ał d la  niemieckiego biu- 

wywiadowczego, kierowanego 
przez dr. S trin g e ra  i  R aua. Zajmował 
się przedew szystkiem  zdobywaniem
dokum entów  dyplom atycznych i

n. R ada  M inistrów  p rzy ję ła  p ro ­
je k t dek re tu  o Funduszu  O brony N a ­
rodowej. R ada p rzy ję ła  rozporządze- 

Rady M inistrów  o uznaniu  „Zwią- 
. h a rcerstw a  polskiego" za stow a­

rzyszenie w yższej użyteczności, k tó ­
ro o trzym uje  przyw ile j wyłączności. 

D alej R ada uchw aliła rozporządze- 
e o  św iadczeniach w  na tu rze , pod­

legających specjalnem u podatkowi. 
U chwalono też  rozporządzenie w

spraw ie  przeprow adzenia  spisu lud­
ności m iasta  G dyni w  okresie od dn.

do 23 m a ja  r .  b . (P A T ).

Popołudniowe obrady „Komitetu 13“
S praw a gazów . Różnica zdań m iędzy Francja i Anglia
W e środę n a  popołudn. posiedzeniu 

kom itetu  13-tu toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja  nad badaniem  sposo­
bów prow adzenia w ojny przez  obie 
strony . K om ite t Czerwonego K rzyża, 
do k tó rego  zwrócił s ię  kom itet 13-tu, 
nie udzielił dotychczas in form acji i 
uzależnił ich udzielenie od decyzji za­
rzą d u  tow arzystw a. D elegacja ang iel­
sk a  na tom iast przedstaw iła  doku­
m ent, przy taczający  daw niejsze sk a r­
gi ab isyńskie w spraw ie  używ ania 
przez  w ojska w łoskie gazów  tro ją ­
cych oraz  zaw iera jący  oświadczenie 
k ilku lekarzy angielskich i d r . Junod 
z  M iędzynarodowego Czerwonego 
K rzyża. W oświadczeniach tych  leka­
rze  zeznają , iż leczyli w  k ilkuset w y­
padkach zatru tych  gazam i (gazem  
m usztardow ym ).

W  w yniku dyskusji kom itet 13-tu 
powołał kom itet praw ników , który  
m a zbadać konwencje o prowadzeniu 
w ojny z  punktu  w idzenia procedury, 
w edług k tórej m a ją  być badane i 
stw ierdzane ew entualne naruszen ia  
konwencyj.

Pozatem  kom itet 13-tu postanow ił 
upoważnić sw ego przewodniczącego 
am basadora  M adariagę  oraz  se k re ta ­
rza  generalnego Ligi do w znowienia 
kontaktów  z obu stronam i.

W  czasie dyskusji zaznaczyła się 
duża różnica zdań między delegacją  
angielską i  francuską . P ierw sza  dąży 
do przyśp ieszen ia  decyzji w  spraw ie

zaw ieszenia kroków w ojennych i z a - ' 
rzuca kom itetow i powolność procedu­
ry . D roga wychodzi z założenia, iż 
należy  unikać zaostrzenia  sy tuacji z 
uw agi n a  to, iż  odpowiedź Rządu wio 
skiego co do wszczęcia rokowań w

ram ach Ligi N arodów je st pozytyw ­
na. D elegacja francuska  rozumie, że 
zaw ieszeniu działań w ojennych tow a­
rzyszyć w inno zaw ieszenie sankcyj.

(PAT)

W łochy nie będą b ra ły  udziału
w konferencji „komitetu 13“

W łoskie M inisterjum prasy i pro 
pagandy stw ierdza ponownie, że 
delegacja w łoska nie będzie brała 
udziału w  pracach „komitetu 
13-tu" i że udaje się do Genewy 
wyłącznie na konferencję mo­

carstw  lokarneńskich. W obec za­
gadnień, będących na porządku 
dziennym tej konferencji, Włochy 
zajmują stanowisko czujnej -reze­
rwy.

O nagrodę Nobla
dla Karola von Ossietzky’ego

Do parlam entarzystów  Szwaj- 
carji, Czechosłowacji i Francji, 
którzy wypowiedzieli się za przy­
znaniem pokojowej nagrody No­
bla  wiezionemu w  Niemczech pi­
sarzow i von Ossietzky‘emu, przy­
łączyli się obecnie parlam entarzy­
ści angielscy w  liczbie 86 człon­
ków Izby Gmin oraz  7 członków 
Izby Lordów, którzy wysłali pe­

tycję do Instytutu Nobla. 
Pomiędzy podpisanymi na pe­

tycji są  przedstawiciele wszyst- 
trzech stronnictw angielskich, a  z 
wybitniejszych nazwisk znajduje­
my pomiędzy podpisanymi lorda 
Marley‘a , lorda Snella, C. R. Att- 
lee, przewodniczącego Labour 
Party , Lansbury‘ego, Morrisona 
Clynes‘a.

W wyniku rozmowy prem jera 
Azany z przewodniczącym Korte­
zów, ustalono, że nowe wybory w 
Granadzie i Kordobie odbędą się 
dnia 26 kwietnia lub 3 m aja, zaś 
wybory elektorów, którzy w raz z 
Kortezami dokonać m ają wyboru 
nowego prezydenta, odbędą się 
10-go lub 17-go maja.

P r z y ja z d  
norweskiego ministra

W  najbliższym  czasie spodziew any 
je s t  p rzy jazd  do W arszaw y norw es­
kiego m in is tra  spraw  zagranicznych 
p. H alvdana K ohta. (P A T ).

e Narcisse^ ieu
.dtJSlury

t a r a o in a s c i  j a a r ś o w e  

P iłka  nożna
O RG A NIZA CJA  W YDZIAŁÓW  

SPRA W  SĘ D Z IO W SK IC H  PO S T Ę ­
P U JE  N A PRZÓ D . Likwidowanie do 
tychczasow ych okręgow ych kolegjów. 
sędziów piłki nożnej, a  jednoczesna 
organ izac ja  w okręgach wydziałów 
spraw  sędziowskich postępuje zkaż- 
dym dniem  znacznie naprzód. W 
dniu  15 b. m . m ija  o sta tn i te rm in  
zgłoszeń dotychczasow ych członków 
OKS. do W SS i w tedy będzie moż­
n a  się zorjentow ać ja k  duży procent 
sędziów przystąp ił do W SS. Odnosi 
się w rażenie, że ty lko  nieliczni 
dziew ie n ie  zgłoszą się do nowej 
gan izacji.

K L A S Y FIK A C JA  SĘD ZIÓ W  L I­
GOWYCH. W ydział G ier i  Dyscypli 
ny  w prow adzi w  roku bież „k lasyfi­
kację  sędziów" celem zdobycia 
w szechstronnej op in ji o poziomie i 
fo rm ie  sędziów, prowadzących zawo 
dy ligowe.

K lasy fikac ja  sędziów polegać bę­
dzie n a  tem , że po każdym  meczu 
kierow nic tw a sekcyj piłkarsk ich  obu 
klubów , których  d rużyny  rozgryw a­
j ą .  zawody, p rzesyłać będą do w y­
działu G ie r.i  D yscypliny L ig i PZ P N  
sw oje op in je  o prowadzeniu* zaw o­
dów przez danego sędziego.-

D la  uproszczenia w ydaw ania op i­
n ji w prow adzone zostaną  no ty  oce­
ny , a  m ianow icie: no ta  7  —  sędzie­
m u bez zarzu tu , n o ta  6 —  sędziowa 
n ie  bardzo dobre, n o ta  5 —  sędzio­
w anie dobre, no ta  4 —  sędziowanie 
popraw ne, no ta  3 —  naogół słabe, 
no ta  2 —  sędziow anie złe, no ta  1 —  
sędziow anie bardzo  złe.

N o ty  trak to w a n e  będą poufnie.
PIŁ K A  NOŻN A  W  PA R LA M EN  

C IE A N G IE L SK IM . A ngielska Izba 
Gmin rozpa tryw a ła  w niosek, k tó ry  
dom agał się w ydania  praw nego  za ­
kazu dokonyw ania przez specjalne 
trzed sięb io rstw a  zakładów  pienięż­
nych w piłce nożnej.

W niosek te n  został jednak  od rzu ­
cony większością 287 głosów w 
sunku do 24.

K o la rs tw o

kich a  na js ta rszym  klubem ko la rs­
kim  W TC. K lub postanow ił podpo­
rządkow ać się władzy PZ T K  i jako  
w yraz lojalności d la  zarządzeń Zwią 
zku uchw alił w płacić g rzyw nę, nało 
żoną swego czasu przez Zw iązek 
s ta r t  zaw odnika, zawieszonego.
T . C., uw ażając  jednak , że grzyw na 
ta ,  była niesłuszna, w ystępuje  tylko 
do Zw iązku o um orzenie te j g rzyw ­
ny  i ew entualny  zw ro t pieniędzy 
wpłaconych.

Równocześnie W TC. zwróciło 
do PZ T K  o rozłożenie n a  r a ty  zale­
głych składek ze w zględu n a  ciężką 
sy tuację  finansow ą klubu. Polski 
Zw iązek Tow. K olarskich ze swej 
strony  postanow ił przyw rócić W TC 
w praw ach  członkowskich, mim o, że 
klub się o  to  do Związku n ie  zw ra­
cał.

Zlikw idow anie z a ta rg u  pomiędzy 
W TC. a  PZ T K  pozwoli w reszcie na 
unorm ow anie stosunków  w  naszem 
kolarstw ie.

Boks
B O K SE R SK A  R E P R E Z E N T A ­

C JA  W AR SZA W Y  N A  M ISTRZO ­
ST W A  PO L S K I. W ydział Sportow y 
W . O. Z . B. w yznaczył ju ż  reprezen 
ta c ję  bokserską  W arszaw y na 
strzo stw a  Polski w  Łodzi, w  n . 
pu jącym  składzie: waga m usza 
Baśkiew icz (R undste in ), waga 
gu c ia  —  C zortek (T eddy ), w aga 
lekka  —  Bąkow ski (L ukasiew icz), 
w aga  pó lrednia  —  Sew eryniak (Do- 
roba  I I ) ,  w aga  śred n ia  —  P isarsk i 
(K olczyński), w aga  półciężka— Do- 
ro b a  I  (K arp iń sk i) , w aga ciężka 
W ągrow ski (Sow iński).

W  w adze p iórkow ej —  Kowalski 
z PZL-, rezerw ow y —  F o rla ń sk i, £ 
ponadto ty tu łu  m is trza  Polski b ro ­
n ić  będzie Rolus z W arszaw ianki. 

Łokkoatyetyka

rzec się swych p raw  suw erennych, 
tr a k ta t  iokam eński zaw arty  w  wa­
runkach  wolności i  równości, nie 
m ógłby więc posiadać charak te ru  
św ę teg o , poniew aż podejm uje on w y 
tyczne, znajdu jące  s ię  ju ż  w  tr a k ta ­
cie podpisanym  po porażce. W  te n  
=posób odsłania się dziw ne pre tensje  
Niemiec. N iem cy zastrz eg a ją  sobie 
praw o zakw estionow ania  całego s ta ­
tu tu  te ry to ria lnego  E uropy , wynikłe­
go z  trak ta tó w , zaw artych  w  r . 1919, 
chociaż by ły  one w ielokrotnie po­
tw ierdzone od czasu pokoju. Czyż 
należy  więc oczekiwać, że N iem cy, 
b iorąc za pun k t w yjśc ia  podstaw ę 
praw ną, zakw estionują  ju tro  s ta tu ty  
G dańska, K ła jpedy i A u s tr ji  i  będą 
dom agały się rew izji g ran ic  europe j­
skich, zw rotu niemieckich tery to rjów  
kolonialnych? F ra n c ja  u w aż a ,.iż  za­
pytania t e  pow inny być w yraźn ie  po 
staw ione Rzeszy, k tó ra  ze  sw ej s tro ­
ny pow inna n a  n ie  w yraźnie odpo­
wiedzieć.

3) Żadne z m ocarstw  lokarneńskich 
nie uznało, iż  p a k t francusko-sow iec- 
k i je s t  niezgodny z L okam em . N iem ­
cy sam e ogłosiły  siebie sędaią  w  sw ej

ła snej spraw ie.
4) Państw a  Lokam eńskie  konty­

nuow ały politykę um iarkow ania, po­
mim o sy tuacji, w ytw orzonej po dniu 
7 m arca. R ządy  ich były gotow e do 
poszukiw ania w raz  z N iemcami no­
w ego s ta tu tu  N adren ji, by ły  gotow e 
dc naw iązan ia  rokow ań w  szerokim  
zakresie. A le opa rte  n a  ,/a k c ie  do­
konanym " tego  rodza ju  rokow ania 
by ły  niemożliwe. O gran iczając  do m i 
m m um  sw e uspraw iedliw iona żąda ­
nia, 4  m ocarstw a lokam eńskie  zażą­
dały  jedynie, by  N iem cy uczyniły  ko­
nieczny gest, by m ożna było osiąg­
nąć p row  zoryczne rozw iązanie, po­
zw alające n a  przyw rócenie zaufania. 
Rzesza odpow iedziała odmownie n a  
te  propozycje.

W  oczach R ządu francusk iego  p ro ­
pozycje niemieckie, dotyczące sy ste - 

i  bezpieczeństw a nabra łyby  dopie- 
w tedy w artośc i, gdyby R zesza w y­

raźn ie  pow iedziała, ja k  będzie gw a­
ran tow a ła  p rzestrzeganie  sw ych no ­
w ych zobowiązań.

U kład z dn ia  19 m a rc a  zaw iera ł 
zasadniczą klauzulę, dotyczącą zaka ­
zu lub ograniczenia  p raw a  budowy 
fo rty fikacy j w  stre fie , k tó ra  byłaby 
później w ytknię ta. W  stan ie  obecnym, 
w jak im  znajdu je  się E uropa, ko­
niecznem  je s t  w yjaśnienie jak iem  bę 
dzie stanow isko N iem iec w stosunku 
do te j  klauzuli. Pozwoliłoby to  stw ier 
dzić, czy R zesza je s t go tow a do uzna­
n ia  n ie ty lko  w  słowach, ale i  f ak ty ­
cznie zasad  bezpieczeństw a zbiorow e- 

o. D em ilita ryzacja  N adren ji by ła  
J e ty lk o  czynnik 'em . bezpieczeństwa 
francusk iego  i  belg ijsk iego . D otyczy­

ła  s ta tu tu  politycznego całe j E u ­
ropy.

6) N ależy stw ierdzić, iż N iem cy 
ocpow iadają  p ropozycjam i w yraźnie  
nr.ew ystarczającem i, o  ile  chodzi o 
u trw alen ie  pokoju europejskiego. J e ­
żeli w y ra ża ją  gotow ość zaw arcia  dw a 
stronnych  układów  n ieag res ji, to  z 
drug ie j strony  n e  przew idują, iż  m o­
głyby one zmieścić się w  system ie  
bezpieczeństwa zbiorowego, a  tem  
m niej, by m ogły im  tow arzyszyć  gw a 
rancje  w zajem nej pomocy. Bezpie­
czeństw o europejsk ie  stanow i jedną  
całość. F ra n c ja  n ie  może w yobrazić

ZGODA PO M IĘD ZY  W TC. A  P. 
Z. T . K . J a k  się dow iadujem y, n a - , 
reszcie doszło do zgody pomiędzy 
Polskim  Zw iązkiem  Tow. K o la rs­

O O P IE K Ę  L E K A R SK Ą  W ŚRÓD 
L E K K O A T L ET Ó W  W A R SZ A W S­
K IC H . Z arząd  W arszaw skiego Okr. 
Zw. Lekkoatletycznego postanow ił do 
kooptować n a  członka zarządu  dr. 
R oberta  Trzaskow skiego, k tó ry  zaj- 
m ie  się zorganizow aniem  wzorowej 
opieki lekarsk ie j d la  w arszaw skich 
lekkoatletów .

całość. F ra n c ja  i 
sobie zała tw ien ia  bezpieczeństw a. w 
Europie Zachodniej, d la  k tó rego  m ia ­
łaby w yrazić sw e desin teressem ent 
iv stosunku  do bezpieczeństw a pozo­
s ta łe j E uropy.

7) Praw dą  je s t, iż  N iem cy w yraai- 
ły gotow ość pow rotu  do L ig i N aro ­
dów. Rząd francusk i z zadow olenim  
przy ją łby  tę  decyzję, jednakże  m usi 
zadać jedno  py tan ie : w  jak i sposób 
przed załatw ieniem  k ryzysu , m ożna- 
by uw ażać, iż da ją  one istotne  gw a­
rancje, że zam ie rza ją  szczerze docho­
wywać zobowiązań m iędzynarodo­
w ych?

8) N iem cy w ydają  się skłonne do 
w ejścia n a  drogę ograniczenia zbro­
jeń  jedynie  z w ie lką  ostrożnością. O - 
graru:czenie zbro jeń  pow ietrznych, 
zdaje  się, iż  n ie  je s t  przew idyw ane 
w planie' niemieckim . Co s ię . tyczy  
zbrojeń lądowych, n ie  w spomina, się 
naw et o żadnem  ograniczeniu iloś- 
ciowem, a  jeże li je s t  m ow a o o g ra ­
niczeniu jakościowem , to  z  d rog ie j 
strony  pom ija się zupełnem  milcze­
niem zastosow anie system u skutecz­
nej kontroli. Z am iast czynić w ojnę 
ba rdziej h um an ita rną , należałoby n -  
czynić ją  niem ożliw ą, organ izu jąc  
przeciwko ew entualnem u napastn iko-

i skuteczną  i niezw łoczną akcję 
io row ą. N iem cy dotychczas n ie  a-

probowały ta k ie j koncepcji.
P u n k ty  9 i  10 om aw iają  „p lan  po­

kojow y" N iem iec i  spraw ę w ierności 
trak ta tom .

R easum ując , m em orandum  zapy tu ­
je  czy „praw o życiow e" narodów  po­
zw ala n a  jednostronne uchylanie po­
w ziętych zobowiązań. Czy państw a  
będą m iały swobodę dowolnego za­
ła tw ian ia  sporów  bezpośrednio z pań ­
stw am i, k tó rych  dobrą  w ia rę  nieocze­
kiw anie zaw iodą? Żaden z  Rządów 
europejskich n 'e  będzie m ógł zaw rzeć 
układów zanim  w te j  spraw ie  nie u - 
słyszy  w yraźnej odpowiedzi. B ardzie j 
bezpośrednio m oże być postaw ione 
Niemcom jeszcze inne py ta n ie : czy 
uznają  one bez w sze lk c h  zastrzeżeń  
jako  obow iązujący, s ta tu t  te ry to rja l-  
ny i polityczny obecnej E u ro p y ?  Czy 
zgadzają  się , że poszanow anie tego  
s ta tu tu  m oże być zagw arantow ane 
przez  zaw arcie  układów , opa rtych  n a  
w zajem nej pom ocy? (P A T ).
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Zwycięska walka robotników
W warsztatach tokarskich i zabawek w Częstochowie

w  dniu 9 marca r. b., po 12-go- 
dzinnym strajku okupacyjnym w 
fabryce zabawek i  wyrobów tokar­
skich H. J. Deres w Częstochowie, 
fabrykant zmuszony był cofnąć re­
dukcję robotnikom, lecz w  dniu 21 
marca r. b. wymieniona fabryka 
powtórnie wymówiła pracę wszyst­
kim robotnikom na 14 dni, które 
się kończyły w dniu 4 b. m.;

Centr. Zw. Rob. Przem. Budo­
wlanego, Drzewn., Ceram. i  Pokr. 
Zaw. w Polsce, Sekretarjat Okrę­
gowy w Częstochowie, wniósł żą­
dania do następujących warszta­
tów: J. GrUn, A. Wendet, M. Grfln, 
L. Deres i  J. H. Deres, domagając 
się zawarcia umowy zbiorowej.

Wobec tego, że firma H. J. De­
res nie chciała cofnąć wypowie­
dzenia na 14-cie dni, Sekretarjat 
Związku proklamował w tej firmie 
w dniu 2 b. m. strajkp

W  dniu 3 b. m. właściciele war­
sztatów: J. GrUn, A. Wendel, M. 
Oril 1 L. Deres zgłosi'1 się do Se- 
kretarjatu Związku, zawierając u- 
mowę zbiorową, gwarantującą pod 
wyżkę płac od 20 do 40^ .  Tym­
czasem firma H. J. Deres, widząc 
niesłabnącą solidarność w  strajku, 
w dniu 6 b. m. zgłosiła się do Se- 
kretarjatu Związku, domagając się 
zawarcia umowy, zobowiązując się 
utrzymać w pracy wszystkich ro­

Na kopalni „Śląsk" w  Chropa- 
czowie, w  czasie pracy zmiany po 
południowej, zdarzył się na jednym 
z filarów nieszczęśliwy wypadek 
górniczy, który pociągnął za sobą 
śmierć jednego z robotników.

PIW O
P3BTEB
U1ÓDHILEraomnoy

mmdBic
P . C . WODEHOUSE.

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

-  Hę?
— Myślałam o tem, co jedna z dziewcząt grała na 

gramofonie w ubieralni, na ostatniem przedstawie­
niu, w którem występowałam. O murzynie, co to 
wszedł do domu, w którym straszy... Zjawiają się 
koty-demony... każdy następny większy i okropniej- 
8ZY od poprzedniego, a każdy z nich, przychodząc, 
Pyta pozostałe: — Czy mamy wziąć się do niego 
teraz? — A one potrząsają łbami i mówią: — Jesz­
cze nie, póki nie przyjdzie Marcin. No, nie mogę się 
oprzeć uczuciu, że Marcin niedługo już tu będzie...

Ronnie znalazł słowo, którego szukał.
~~ Melancholijna... wiedziałem, że zaczyna się na 

®. Nie bądź taka melancholijna,
ue wstrząsnęła się, jak pies, wychodzący z sa- 

zawki. Wsunęła ramię pod ramię Ronniego i ścis­
nęła je.

—• To chyba tylko melancholja.
Rozumie się.
Wszystko będzie dobrze,

t C zystko  będzie wspaniale. Mama oszaleje za
3- Nie będzie mogła inaczej,.. Spowodu tych 

'Wzystkich...
Ronnie, który znalazł się już na skraju liryzmu, 

urwał gwałtownie. Z zakrętu od strony garażu nad- 
’ bał właśnie samochód pałacowy z Voulesem, 
szoferem, przy kierownicy.

— Nie wiedziałem, że już jest tak późno — rzekł 
Ronnie z niezadowoleniem.

Samochód zatrzymał się przy nich, a Ronnie spoj­
rzał na Voulesa z pewną surowością. Nie znaczy to 
wcale, by nie lubił tego szofera, którego znał od 
dzieciństwa i z którym wiele razy grywał w krokieta. 
Poprostu są chwile, kiedy człowiek pragnie nie być 
obserwowanym, a jedną z takich chwil iest ta, kie­
dy ma właśnie pożegnać się z narzeczoną.

Ronald Fish miał jednak dobry charakter. Igno­
rując wzrok szofera, który zdradzał skłonność do 
szelmowskiego uśmiechu, —- przycisnął do siebie 
swoją ukochaną — i z twarzą, która wyglądała te­
raz jak wiśnia — ucałował ją z całą namiętnością, 
właściwą Fishom. Uczyniwszy to, wsiadł do samo­
chodu, wychylił się przez okno, zamachał ręką, ma­
chał dalej i nie przestawał machać, póki Sue nie 
zniknęła mu z oczu. Wówczas, usiadłszy, zaczął pa­
trzyć prosto przed siebie, oddychając dość ciężko 
przez nos.

Sue, która pozostała na miejscu, póki samochód 
nie wykręcił i nie zniknął za krzakiem rododendro­
nów, w zamyśleniu wróciła na taras.

Słońce sierpniowe prażyło teraz w całym swym 
królewskim majestacie. Owady sennie ćwierkały 
w trawie — a brzęczenie pszczół nad klombami z la­
wendą, w połączeniu ze słońcem i ćwierkaniem owa­
dów, powodowało uczucie senności. Sue z dość ża­
łosną miną spojrzała za krzaki na ocieniony Cedra­
mi trawnik, na którym czcigodny Galahad Threep- 
wood, popijając w zamyśleniu whisky z wodą sodo­
wą, spoczywał na leżaku w chłodzie i wygodzie. Ko­

ło niego stał jeszcze jeden leżak — i Sue wiedziała, 
że umieścił go tam dla niej,

Ale obowiązek jest obowiązkiem bez względu na 
to, ja k  gorące jest słońce i jak sennie nastraja brzę­
czenie owadów. Ronnie powiedział, aby poszła do 
lorda Emswortha i prowadziła z nim świńską roz­
mowę, a obowiązek musi być wykonany.

Zeszła po szerokich, kamiennych schodkach 
i, skierowawszy się ku zachodniej stronie, udała się 
do zakątka posiadłości, poświęconego szlachetnej 
maciorze z Berkshire, Monarchini z Blandings.

Buduar Monarchini mieścił się na małej łączce, 
upstrzonej kaczeńcami i bratkami. Po obu jej stro­
nach płynął srebrnym półkolem strumyk, zasilający 
jezioro. Lord Emsworth, jak było jego zwyczajem, 
udał się tam niezwłocznie po śniadaniu i teraz — 
o wpół do pierwszej — stał w towarzystwie swego 
świniarza Pirbrigbta, zawieszony bezwładnie u ba- 
rjery chlewu; — jego łagodne oczy jaśniały blaskiem 
świętej adoraeji.

Od czasu do czasu pociągał lubieżnie nosem. 
Wszędzie w tej pięknej posiadłości powietrze pach­
niało niezliczoną ilością woni pełnego lata — z wy­
jątkiem miejsca, gdzie lord Emsworth pociągał teraz 
nosem. W obrębie dość dużego promienia od miej­
sca przebywania Monarchini inne zapachy nie miały 
dostępu. To wspaniałe zwierzę roztaczało aromat 
wyraźny i zabijający wszystkie inne zapachy. Był to 
zapach przyjemny dla kogoś, kto lubił coś podobne­
go, a lord Emsworth lubił.

(D. c. »,),
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botników. Tern samem 14-dniowe 
wymówienie zostało cofnięte, za 
dni strajkowe — czwartek i  pią­
tek — fabryka wypłaci robotnikom 
według ich zarobków, dalej robot­
nicy uzyskali podwyżkę plac prze­

ciętnie o 15%. W  dniu 6 b. m. 
strajk okupacyjny został zlikwido­
wany^

Robotnicy drzewni, uczcie się 
walczyć od robotników firmy H. J. 
Deres!

Na Górnym SląsKu

Pieniądze z rabunku
na organizację faszystowską

Sąd w  Rybniku rozpatrywał spra 
wę zabójców właściciela piekarni 
w  Radlinie Jureczki. Na ławie os­
karżonych zasiedli: Jan Ogórczjk, 
Tomasz Sierpiński, Augustyn Sit­
ko, Apolonja Sierpińska, Natalja 
Pielowa, Wojciech Piela i Micha! 
Fojt. Główny oskarżony Ogórczyk 
zeznał, że zrabowane u Jureczki 
pieniądze chciał ofiarować na „B ły

Skawicę*1 (organizacja faszystów 
polskich).

Ogórczyk dokonał też zabójstwa 
Jureczki. Sąd skazał Ogórczyką na 
12 lat więzienia i utratę praw o- 
bywatelskich na 5 lat, Sierpińskie­
go na 8 lat więzienia i utratę praw 
obywatelskich, Sitkę na 4 lata i u- 
tratę praw, Sierpińską na półtora 
roku więzienia, Pielowa, Piel i 
Fojt na rok i 9 miesięcy więzienia.

Ofiara wypadku na kopalni
Skutkiem stąpnięcia oberwały 

się z pod stropu bryły węgla, któ­
re spadając zasypały górnika Her 
mana Klimeckiego z Chropaczowa.

Odgrzebany przez towarzyszy 
pracy Klimecki znajdował się już 
w  stanie beznadziejnym, odniósł 
bowiem ogólne ciężkie obrażenia 
i  uległ złamaniu podstawy czaszki.

Przewieziony do Lecznicy Brac­
kiej, zmarł w  godzinę po wypadku. 
Osie-ocłł on żonę i  dziecko.

0 napad na listonosza
Przed sądem Apelacyjnym w Ka 

towicach toczy się obecnie rozpra 
wa apelacyjna bandy cyganów, 
która dokonała napadu na listono­
sza Głowalę w  Miedznej. Wszyscy 
oskarżeni wypierają się dalej w i­
ny, zwalając winę jeden na dru­
giego.

Straszny wypadek 
kolejowy

Na stacji Konopki kolei Warsza 
a —  Gdynia pod Ciechanowem, 

zdarzył się mrożący krew w  ży­
łach wypadek. Eugenjusz Toma­
szewski, lat 14, uczeń szkoły han 
dlowej w Mławie, chcąc skrócić 
sobie drogę do pociągu osobowe­
go, którym miała przyjechać z 
Mławy jego matka, próbował 
przedostać się pod stojącym na 
stacji pociągiem. W tym momen­
cie pociąg towarowy ruszył, obci 
nająć nieszczęsnemu chłopcu gło­
wę nieomal na oczach matki. Po­
ciąg zatrzymano, niestety, zapóż- 
no. Wydobyte spod pociągu zma­
sakrowane zwłoki ofiary niesz­
częśliwego wypadku zabrała ro­
dzina. (PAT.).

Walka o nowe umowy zbiorowe
W  w o j .  p o z n a ń s k i e m

Jak już donosiliśmy, Okręgowy 
Związek Pracodawców w Pozna­
niu, z dniem 30 listopada 1935 r. 
wypowiedział umowy zbiorowe w 
przemyśle i handlu oraz w  prze­
myśle metalurgicznym, przyczem 
przedłożył Związkom Zawodo­
wym projekt nowych umów zbio­
rowych, który szedł po lin ji całko­
witej unifikacji dotychczasowych 
umów zbiorowych. Projekt wysu­
nięty przez Związek fabrykantów, 
przewidywał aż 5 kategoryj płac 
dla rzemieślników, a ponadto ob­
niżkę zarobków od 16—18 proc. 
Dąlej przemysłowcy postawili, że

K ronika lw ow sk a
Wielotysięczna rzesza bezrobotnych 
wciąż czeka na pracą

Sprawa uruchomienia robót pu­
blicznych i zmniejszenia w ten spo­
sób bezrobocia nie może jakoś ru­
szyć z martwego punktu. Wśród 
kilkunastu tysięcy lwowskich bez­
robotnych panuje głębokie wzbu­
rzenie, onegdaj odbyły się nawet 
pod Biurem Pośredn. Pracy przy 
ul. Świętokrzyskiej i pod Wojew. 
Funduszem Pracy przy ul, Wiśnio- 
wieckich burzliwe zajścia.

W ostatnich dniach podjęto ak­
cję zatrudnienia bezrobotnych, ale 
akcja ta w porównaniu z zapo­
trzebowaniem pracy jest nlewystar 
czająca. I tak rozpoczęto już pra­
cę nad wykonaniem robót kanali­

Miejski zakład aprowizacyjny 
w likwidacji

Nieodpowiedzialna gospodarka 
w Miejskim Zakładzie Aprowiza- 
cyjnym doprowadziła ten Zakład 
najpierw do dewastacji, a teraz 
już do całkowitej iikwidacjl. P. 
Treter, dyrektor Zakładu, zadłużył 
M. Z. A. w  jednej tylko kopalni 
węgla w Jaworznie na 120,000 zł., 
węgiel sprzedał, a kopalni ofiaro­
wał aż 15% należnej sumy.

Zarząd kopalni w Jaworznie nie 
chce jednak uznać takiego sposo­
bu rozrachunków .skończy się więc 
na tern, że za fatalną gospodarkę 
znowu zapłacą... podatnicy. Te pe- 
rypetje M. Z. A. były bardzo na 
rękę pewnym żywiołom, dla któ­
rych oddawna koncepcja tworzenia 
sklepów miejskich, jako hamulca 
przeciwko podbijaniu cen w han­
dlu prywatnym, była solą w  oku.

To też na ostatniem posiedzeniu 
Zarządu Miasta uchwalono zlikwi-

Popierajcie 
własną prasę!

pracownicy (rzemieślnicy i  robot­
nicy), zatrudnieni przy pracach 
konstrukcyjnych żelaznych, otrzy­
mują płace o 15% niższe od po­
danych w  tabeli stawek zarobko­
wych.

Związki Zawodowe, biorące 
dział w spornych konferencjach, 
ostro zaatakowały projekt wysu­
nięty przez Okręgowy Zw. Praco­
dawców. Tow. Rybczyński, sekre­
tarz Związków Klasowych, 
czowo omówił stan panujący pod 
względem zarobkowym w przemy­
śle metalowym, jak również w in­
nych gałęziach przemysłu, przy-

zacyjnych przy placu Bernardyń­
skim, a zajęcie przy tern znalazło 
aż 15 ( I)  bezrobotnych. Podobno 
przy pracach konserwacyjnych Ma 
gistratu znajdzie pracę w najbliż­
szych dniach 200 ludzi, projekto­
wane jest także rozpoczęcie robót 
kanałowych w ulicy Legjonów, zna 
lazłoby przy nich pracę kilkuset 
jeszcze bezrobotnych.

Pominąwszy już ten szczegół, że 
wszystkie te roboty razem wzięte 
zatrudnią tylko mały ułamek, po­
trzebujących pracy, zwrócić nale­
ży uwagę, że to zwlekanie z likw i­
dacją bezrobocia —  jest niedo­
puszczalne.

czem złożył oświadczenie, że: 
Związki domagają się utrzymania 
w mocy umów zbiorowych z dnia 
1 lipca 1934 r., a ponadto Związ­
ki domagają się:

1) W obu umowach w par. 5 
zaliczenia do klasy pierwszej miej­
scowości, oprócz Poznania i Lu­
bonia, okolicy Poznania w pro­
mieniu 10 km.

2) W umowie dla przemysłu i 
hand'u zagwarantowania dla fa­
bryk sztucznych nawozów 5 proc, 
dodatku do stawek taryfowych.

3) Zagwarantowania w umowie 
zbiorowej dotychczasowych 5% 
ponad taryfę płac w  firmie H. Ce­
gielski.

Spór zarobkowy skierowany zo­
stał do Inspektoratu Pracy X  O- 
kręgu w Poznaniu, jednakże na 
odbytej konferencji, na której po­
średniczył dr. Mroczkowski, Okr. 
Insp. Pracy, zatarg o umowy zbio­
rowe nie doszedł do pomyślnego 
załatwienia. Dopiero w dniu 30 
marca r. b. Okręgowy Związek 
Pracodawców wezwał przedstawi­
cieli Związków Zawodowych na 
konferencję, na której oświadczo­
no, że Okręgowy Związek Praco­
dawców rezygnuje z zamiarów 
obniżenia płac, a jednocześnie 
wycofuje swój projekt umowy 
zbiorowej.

W  toku tej konferencji uzgo­
dniono jeszcze jeden ważny punkt, 
a mianowicie, postawiono w  umo­
wie zbiorowej kategorję płacy dla 
robotników i rzemieślników, za­
trudnionych na terenie drobnych 
warsztatów pracy na t. zw. wsi, 
czego dotąd umowa zbiorowa nie 
obejmowała.

Po uzgodnieniu wszystkich 
spornych punktów nastąpiło pod­
pisanie umów zbiorowych w  dniu 
31 marca 1936 r. w  lokalu Okrę­
gowego Związku Pracodawców. 
Nowa umowa zbiorowa utrzyma­
ła w  mocy dotychczasowe warun­
ki pracy i  płacy i  obowiązywać 
będzie od dnia 1 kwietnia r. b. na 
czas nieokreślony; termin wypo-

dować sklepy spożywcze M. Z. A., 
magazyn na dworcu głównym, a 
sprzedaż węgla ograniczyć tylko 
do potrzeb gminy i przedsiębiorstw 
miejskich.

1 oto znowu działalność jednego 
z kacyków magistrackich naraziła 
miasto na straty, a przez likwida­
cję kilkunastu sklepów miejskich I wiedzenia je j jest jednomieslęcz- 
powiększy kadry bezrobotnych. | ny.

W iadom ości Polsk?’
OKROPNA ZEM STA  

PORZUCONEJ.
Na ulicy Szopena, róg Sądowej 

w  Wilnie został zabity sztyletem 
28-letni stolarz, Aleks. Fiedoro­
wicz. Sprawczynią zabójstwa 
jest 26-letnia Jadwiga Gro- 
szyńska, która przed kilku tygod­
niami usiłowała podpalić łóżko 
ze śpiącym Fiedorowiczem. Aresz 
towaną wówczas, została wypusz 
czona na wolność i  czatowała na 
Fiedorowicza. W  pewnym momen

cie podeszła do niego i  celnym 
ciosem w  serce pozbawiła go ży­
cia. Po dokonaniu zbrodniczego 
czynu Grarzyńska została ujęta. 
W czasie badania zeznała, że mor 
du dokonała z powodu zawodu 
miłosnego.

ZŁA NOTA —  PRZYCZYNĄ 
SAMOBÓJSTWA UCZNIA

Urząd śledczy we Lwowie o- 
trzymał wiadomość o samobójst­
wie 13-letniego ucznia w  Mako- 
wie pod Tarnobrzegiem. Uczeń 
Bronisław Falbisz, otrzymawszy 
w  szkole złą notę, udał się do sto 
doły i tam powiesił się.

6-LETNI CHŁOPIEC ZGINĄŁ 
POD KOŁAMI KOLEI.

Na stacji kolejowej Tarnów — 
Filja wydarzył się straszny wypa 
dek, który pociągnął za sobą 
śmierć 6-letniego chłopca Marja- 
na Wojciechowskiego. Chłopiec 
bawiąc się na ślepym torze, nie 
zauważył przetaczanego wagonu, 
który go przygniótł. Chłopiec po­
niósł śmierć na miejscu.

WŁAMANIE.
W  tych dniach dokonano wła­

mania do biura kasowego Wydzla 
łu Pow. w  Białej. Nieznani spraw 
cy dostali się w zagadkowy spo­
sób na strych budynku, w  którym 
znajduje się W ydział Powiatowy, 
tu w ybili dziurę i  w  ten sposób 
dostali się do kancelarji, gdzie 
rozpruli kasę ogniotrwałą i  zabra 
li całą zawartość w  kwocie 780 
złotych. Po dokonaniu włamania 
sprawcy zbiegli.

ZABÓ JSTW O.
W  Boduszewie, w  pow. obor­

nickim, doszło do sprzeczki, na 
nięwyjaśnionem bliżej tle pomię­
dzy właścicielką zagrody, Wan­
dą Gruchołową a 73-letnim Karo­
lem Kmelingiem.

Podczas kłótni Gruchołową u- 
derzyła kawałkiem żelaza w  gło­
wę Kmelinga i zabiła go na miej 
scu.

W  sprawie tragicznego zajścia 
policja wdrożyła dochodzenie.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Strajki okupacyjne

We wtorek wybuchł stra jk  o-' 
kupacyjny w  odlewni żelaza 
Immergllicka, stra jk  okupacyjny 
na tle żądania podwyżki płac i o 
zawarcie umowy zbiorowej.

W czoraj, we czwartek, wybuchł 
również s tra jk  okupacyjny w  fir- 
m ietalurgicznej „Bosko" przy ul. 
W odnej. Żądania te same, co 
poprzednią

.i W  sprawie pierwszego z tych 
zatargów  odbyła się wczoraj kon­
ferencja w  Inspekcji Pracy, w 
sprawie drugiego — odbyć się ma 
w  piątek.

Źle się dzieje w Straży pożarnej
W. krakowskiej Straży pożarnej, 

której komendantem jest p. in ż ., 
Rakiśz panują, delikatnie się wy­
raziwszy — dziwne stosunki. Prze 
dewszystkiem nie wiadomo, na ja­
kiej podstawie zakazano organizo­
w ania się strażakom  i zastosow a­
no wobec nich regulamin niemal 
wojskowy. Ba, naw et surowszy. 
Poprzednio strażacy byli zorgani­
zowani, ale kiedy na ratusz weszła 
ekipa pułkownikowska, zabroniono 
strażakom  należenia do związku 
zawodowego. Słowem zrobiono z 
nich wojsko.

P. komendant Rakisz to  wielce 
srogi pan. Obchodzenie się jego z 
ludźmi pozostawia wiele do życze­
nia. Jak  jest w  złym humorze be­
szta strażaków  ile wlezie, nie li­
c z ą : się zupełnie z doborem słów. 
A wym agania p. komendanta są  b. 
wielkie. S trażacy skarżą się na

Czy to jest potrzebne?
, Od kilkunastu dni wre praca nad 
oparkanianiem i odrutowaniem pla 
cu ćwiczebnego dla wojska. Do tej 
jx«-y plac ćwiczebny nie był opar- 
kaniony i jakoś dobrze było. Obe­
cnie uznano to  za konieczne i na 
taki dość znaczny w ydatek znala­
zły się pieniądze, mimo hasła osz­
czędzania. Ohydne parkanisko 
szpeci piękny widok Sikornika, 
w rzyna się w  zielone łąki, zajęło 
główne drogi i dróżki, używane w 
porze letniej przez tłumy krako­
wian, spragnionych świeżego po­
wietrza, słońca i zieleni. Całemi ki

Firma Immergliick nie chce się 
zgodzić na podwyżkę płac, wobec 
czego za ta rg  się przewleka.

Rejestracja członków TUR
Z arząd T . U. R. w Krakowie 

zawiadamia, że re jestracja  człon­
ków T. U. R. odbywa się do dnia 
15 kwietnia b. r. w  Sekretarjacie 
T.U.R. odgodz. 19-ej (7) do 21-ej 
(9-ej). Członkowie, którzy się do 
tego czasu nie zarejstrują, utra­
cą automatycznie członkowstwo 
T. U. R.

przepracowanie. W  dodatku uży­
wa się ich do prac, nie mających 
nic wspólnego ze służbą. Za cięż­
ką pracę otrzym ują b. liche pobo­
ry, przyczem, jak  zaznaczyliśmy, 
narażeni śą  na szykany srogiego p. 
komendanta.

Gospodarka w  Straży pożarnej 
pozostawia wiele do życzenia. 
Sprawy te wym agają wyświetle­
nia publicznego i niewątpliwie od- 
biją się głośnem echem w zbliża­
jącej się debacie budżetowej. W 
najbliższym czasie podamy do wia 
domości publicznej kwiatuszki z 
gospodarki p . Rakisza. Jest rzeczą 
konieczną, aby  prezydjum miasta 
zainteresowało się stosunkami, pa 
nującemi w  straży pożarnej. Trze­
ba położyć kres samowoli panów 
komendantów. T rzeba skończyć z 
poniewieraniem godności ludzkiej.

lometrami trzeba będzie obchodzić 
to  ogrodzenie i gdzieś dopiero ko­
ło „Strzelnicy" będzie można 
przejść przez pole na główną dro­
gę, prow adzącą n a  kopiec Koś­
ciuszki. W  ten sposób odcięto nie 
nial dostęp na  kopiec. Czy to wszy 
stko jest tak  potrzebne? W jakim 
celu pozbawia się ludność Krako­
w a korzystania w  porze letniej 
wycieczek zamiejskich? Przecież 
dla tych, których nie s tać  na wy­
jazd do „badów " i „kurortów " to 
jedyna okazja odetchnięcia przez 
parę godzin świeżem powietrzem.

0  u trzym anie  pomocy dla bezrobotnych
W śród bezrobotnych ogromne 

wburzenie wywołało wstrzymanie 
pomocy doraźnej z dniem 31 m ar­
ca b. r. Zaledwie nieliczni otrzy­
mali pracę i to niesłychanie licho 
płatną, przy robotach miejskich. 
Robotnik zarab ia  zaledwie 2.52 
zł. dziennie, a po potrąceniach do- 
sta je  2 zł. Trudno jest wyżyć z tak 
nędznego zarobku. Nic więc dziw­
nego, że robotnicy dom agają się 
wyższego wynagrodzenia. Ponad­
to  szereg robotników pracuje tyl­
ko po 3 dni w tygodniu tak, że ca­
ły zarobek robotnika wynosi 6 zł. 
na tydzień. Do śmierci za dużo, 
do życia stanowczo zamało.

Gorzej jeszcze przedstawia się 
sprawa z  bezrobotnymi. Przez  
wstrzymanie pomocy skazuje się 
tych ludzi na śmierć głodową. 
Całkiem dosłownie. Z czegóż ma 
żyć taki człowiek z rodziną. 
W prawdzie przyrzekają im pracę, 
ąlę zanim taki biedak dorwie.się 
do pracy, może umrzeć z głodu. 
Nic dziwnego, że w śród bezrobot­
nych panuje wielkie rozgorycze­
nie.

W yirk Konkursu 
w Konserwator um Krakowskiem

W  ubiegłym  tygodniu  odbyły się 
K onkursy  studentów  K onserw ator­
iu m  z k la s  fortepianow ych, sk rzy ­
piec i  śpiew u solowego.

N agrody  w  k lasie  fortepianow a! 
o trzym ali: Na kursie niższym  p. 
Giebułtow ski I  nagrodę, p . Koeoł II  
nagrodę, obaj z k la sy  prof. Sicińs- 
kiego, p . M legierzanka III  nagrodę i 
p . B ałuków na IV  nagrodę, obie z 
k la sy  p ro f. S taroso lsk iej. Na kursie 
średnim  p . Feczków na I  nagrodę, p. 
Poźniaków na I I  nagrodę i p . M ach­
nicka  w yróżnienie w szystkie z  k la ­
sy  p ro f. M artusiew icz. Na kursie 
wyższym  p . N aw roczyńska I  nag ro ­
dę, p . Jan ików na I I  nagrodę, obie 
z k la sy  p ro f. M artusiew icz, oraz  wy 
różnienie p . M achnicka z klasy  prof. 
R iegera  i  p . W iteków na z k lasy  
prof. M artusiew icz.

N agrody  w k lasie  g ry  n a  skrzyp­
cach o trzym ali: Na kursie niższym 
p. Izm aiłow  I  nagrodę, p . Wróblów- 
n a  I I  nagrodę, p . B rzew ski Ul n a ­
grodę, wszyscy z k la sy  p ro f. Syre- 
wieża. Na kursie średnim  p . P o la k i  
nagrodę z k la sy  p ro f. Mikuszewskie

We wtorek, 7 b. m., udała się 
delegacja bezrobotnych z tow. dr. 
Szumskim do prezydjum miasta w 
sprawie pomocy doraźnej oraz 
podwyżki zarobków i deputatów 
świątecznych. Niestety, delegacja 
nie została przyjęta przez prezy­
djum m iasta. P. prezydent miał 
konferencję, jeden z wiceprezyden­
tów również m iał konferencję, a 
drugi wiceprezydent wyjechał do 
W arszawy. Bezrobotni odeszli z 
niczem. Obserwowała ich bacznie 
policja, która dość licznie zjawiła 
się w m agistracie. Nie mogą bez­
robotni narzekać na brak opieki, 
niestety tylko policyjnej.

Spraw a, o której piszemy, jest 
zbyt ważna i pilna, aby  nie zaję­
ły się nią m iarodajne czynniki. 
Przedewszystkiem M agistrat i Fun 
dusz Pracy.

Domagamy się utrzymania po­
mocy doraźnej dla bezrobotnych 
aż do uzyskania p rzez nich pracy, 
podwyższenia stawek zarobko­
wych oraz deputatów świątecz­
nych dla pracujących sezonowo 
przy robotach miejskich.

go, p . B licharski' I I  nagrodę i  p. 
K lausner I I I  nagrodę, dw aj ostatn! 
z k la sy  p ro f. Syrewicza.

W  k lasie  śpiew u solowego n a  k u r 
sie niższym  otrzym ały  nag rody : p. 
W ojdyłów na I  nagrodę, p . W yro- 
bówna I I  nagrodę i p . Pom ietlarzów  
n3 I II  nagrodę, w szystkie z klasy 
p ro f. Zboińskiej - Ruszkowskiej.

W  sobotę nastąp iło  u roczyste roz 
dan ie  nagród  przez  dy rek to ra  Kon­
se rw a to rium  Piotrow skiego, w  obec 
ności prezesa  Tow. Muzycznego, — 
g rona profesorów  K onserw atorium  1 
licznie zebranych  studentów  K on­
serw atorium .

D y ż u r y  l e k a r z y
D nia 10 kwietnia —  noo.

D r. G radzińska  M ichalina, S taro ­
w iślna 20, te l. 139-75.

D r. Jiirkow icz A m alja , Wrzesifls- 
k a  9. te l. 134-80.

D r. L andau  Z ygm unt, św. G ertru ­
dy 2, tel. 112-83.

D r. Pleszowski Ignacy , Jabłonow 
skich 22, te l. 135-38.

Historia dnia
CO, GDZIE, KOMU 1 KOGO? 

A i  25 K A PE L U SZ Y .
Skradziono ze sklepu M. Lem ber- 

ge ra , p rzy  ul. K rakow skiej L . 30, 
25 kapeluszy, w artośc i 400 zł.

„SŁ O D K I" Z Ł O D Z IE J.
N ieu jęty  na raz ie  sp raw ca  dosta ł 

£dę przez  w yw ażenie k ra ty  do skle­
pu  cukierniczego S. W ein traum  przy 
u l. Basztow ej L . 15 i  sk rad ł n a  je j 
szkodę w yroby cukiernicze, łącznej 
w artośc i 500 zł.
W O L E L I T O W A RY  B Ł A W A T N E  

N IŻ ŚL E D Z IE .
N iewykryci spraw cy, dostali się 

po urw an iu  kłódki do sklepu śledzi 
Rosenfelda, a  następn ie  w ybili dziu­
rę  w m urze  i  w eszli do sklepu bła- 
w atnego L. R eischer, p rzy  u l. Tad. 
Kościuszki L . 16 i sk rad li różne  to ­
w ary  b ław atne.

Arfystyrzre plakaty
„Sini Krakowa**

W celu spopularyzowania „Dni 
Krakowa" w  Polsce i zagranicą 
dyrekcja Pols. Związku Turysty­
cznego rozesłała już kilkanaście 
tysięcy artystycznych plakatów  
barwnych w  dwóch odmianach. 
Jedna z nich wyobraża trębacza  
w stroju krakowskim na tle sty li­
zowanej w ieży M arjackiej (proj. 
Z. Tomkiewicz), druga zaś przed­
staw ia obrzęd Wianków na 
tle nocnej sylw ety W awelu  (proj. 
Krzysztof Dunin - Karwicki i Ja­
nusz W arunkiewicz).

Wielką część nakładu plakatów  
orzesłano zagranicę dla użytku 
polskich placówek dyplomatycz­
nych oraz wielkich organizacyj tu ­
rystycznych. pozostających w  sto­
sunkach z Pol. Związkiem T ury­
stycznym w  Krakowie.

Kina nieczynne
W  W ielki Piątek i W ielką So­

botę — kina i teatry nieczynne.
Przedstawienia rozpoczynają się 

w  pierwszy dzień św iąt Wielkiej 
Nocy.

POLECA SW O JE WYROBY:

„ C U K IE R N IA
EUROPEJSKA”
K A Z I M I E R Z A  D A N K A

Runek Gł. 35, tel. 145-82 
Karmelicka 13, tel. 155-07

Radio krakowskie
W IE L K A  SOBOTA, 11 kw ietnia 
6.30 A udycja  poranna . 7.30 P ro ­

g ram  i pa rę  in form acyj. 7.40 Płyty. 
11.57 S ygnał czasu, h e jn a ł. 12.03— 
D ziennik południowy. 12.15 K oncert 
z  płyt. 13.10 C hw ilka gospodarstw a 
domowego. 13.15 K oncert południo­
w y z p ły t. 14.30 M uzyka w  w yk. Ma 
ło j ork . P . R. pod dy r. G órzyńskie­
go. 15.30 T e a tr  W yobraźn i: „Opo­
wieść w ielkanocna dzwonów to ru ń s­
k ich ". 16.00 „M edytacje  biskupa 
A dem ara"  —  fra g m e n t z I i i -g o  to ­
m u powieści Z. K ossak p . t . :  „K rzy 
żowcy". 16.15 U tw ory  re lig ijn e  w 
w yk. chóru  k a te d ry  poznańsk ie j. —  
16.55 C hw ilka stołeczna. 17.00 „O 
słynnym  żeg larzu  M ierosław skim " 
odczyt w ygł. R. U m iastow ski. 17.15 
M uzyka z p ły t. 17.50 „B aran k i W iel 
kanocne" pogadankę w ygł. M. G re- 
kowtóz. 18.00 N abożeństw o rezu rek ­
cy jne  z k a ted ry  n a  W aw elu. W  cza­
sie p rocesji rozlegną się dźwięki kró  
lew skiego dzwonu „Z ygm unt". 19.00 
„R ezurekcja"  su ita  muzyczno - po­
etycka. M uzyka B. Raczyńskiego. 
Słowa: M. K onopnickiej, J .  K aspro­
wicza. E . Zegadłowicza. W . Reymon 
t a  i innych, w  w ykonaniu  a rtys tów  
dram atycznych, śpiew aków  _ i  orkie­
s try . O pracow anie S . B roniew ski ego 
20.15 G eorg H aendel: P s a lm  n a  chó­
ry , solistów  i o rgany . T ran sm is ja  z 
k a ted ry  w ileńskie j. 20.45 Rozmcwa 
dzwonów w ielkanocnych —  audycja  
W. Ochremowiczowej. 21.00 „św ięto 
Z m artw ychw stan ia"  w  opracow aniu 
Cz. Rączaszkow ej. 21.20 rec ita l f o r ­
tep ianow y Al. Brachockiego. 22.50 
K oncert sym foniczny w  w yk. ork. 
P . R . 22 50 M uzvka taneczna  z p łyt.

R e p e r tu a r
T E A TR  TM. SŁOW ACKIEGO

Z powodu św ią t W ielkiego Tygod 
n ia  te a t r  nieczynny.

N iedziela, 12 kw ie tn ia  „Pierw szy 
L egjon".

W  niedzielę , t .  j .  w  p ierw szy 
dzień św ią t W ielkiej N ocy, pow tó­
rzen ie  podniosłej sz tuki am erykańs­
k ie j E . L avery ‘ego p. t . :  „Pierw szy  
L egjon".

TANIO
RESTAURACJA
POWSZECHNA

K A R M E L IC K A  17 
POLECA W Y B O R N E  
WĘDLINY TUCHOWSKIE

WIELKI WYBÓR WÓDEK WIN I LIKIERÓW

K R O N I K A  Ś L Ą S K Ą
Sprostow anie  „W spólnoto  In te re s ó w "
w Świetle prawdy!

„Gazeta Robotnicza" zamieściła 
niedawno artykuł o stosunkach fi­
nansowych we „Wspólnocie Inte­
resów". Podaliśmy m. in. dochody 
syndyka p. Chmielewskiego na pół 
miljoną zł. rocznie. Olbrzymia ta 
kwota obciąża i tak  wygórowane 
koszta adm inistracyjne „W spólno­
ty". Dalej donosiliśmy o  projektach 
redukcji 3000 górników z kopalń 
„W spólnoty", obniżki zarobków 
robotniczych o 15£ i unieruchomię 
n ia  kop. Mysłowice. W  odpowie­
dzi na nasz artykuł zamieściła 
„W spólnota" w  prasie burżuazyj- 
nej płatne sprostowanie. W  spro­
stowaniach tych nie wspomina ani 
jedriem słowem o miljonowych do­
chodach swych dygnitarzy, nato­
m iast zaprzecza, jakoby istniał za­
miar redukcji 3000 robotników.

Stwierdzamy tylko, że w  posia­
daniu naszem jest odpis projektu 
przewidującego redukcję 3000 ro­
botników z kopalń „W spólnoty", 
jak  również projekt obniżki płac o 
15#.

Autor projektu „W spólnoty Inte­
resów " na samym wstępie tw ier­
dzi, że kopalnie „W spólnoty" przy 
niosą w  roku 1936 stratę od 3% do 
4 milj. zł. Przyczyną tych s tra t na 
leży rzekomo szukać

1) w  wysokich kosztach w łas­
nych kopalni Mysłowice 2) w  nad 
miernej ilości zatrudnionych robo­
tników na  poszczególnych kopal­
niach, dochodzącej obecnie do 3000

Koszta w ydobycia na  kop. My­
słowice w edług projektodawcy są 
o 2,50 zł. do  3.—  zł. na  tonę wyż­
sze niż w  innych kopalniach. N ad­

mierna ilość robotników pow sta­
ła rzekomo stąd , iż zakłady prze­
mysłowe „W spólnoty" wykazują 
wielki spadek zużycia węgla, da­
lej, że z wyjątkiem kopalni hr. 
„Laura" w  Chorzowie, gdzie zre­
dukowano 90# załogi, przy unie­
ruchomieniu dalszych dwóch ko­
palń zredukowano tylko małą i- 
lość robotników, a  w iększość za­
łóg rozmieszczono na innych kopal 
niach. Powoduje to rzekomo 
w zrost świętówek.

Uzdrowienie gospodarki w  ko- 
polniach „W spólnoty" widzi pro­
jektodaw ca w  unieruchomieniu 
kop. Mysłowice i przeniesieniu pro 
dukcji tej kopalni na kop. „Ferdy­
nand" i „Richter", dalej w e w pro­
wadzeniu turnusów  w  rozmiarach 
znacznie większych niż dotych­
czas. Każdy robotnik byłby przez 
3 miesiące w  roku na  turnusie. Po 
nieważ ilość dniówek przepraco­
wanych w ynosiłaby około 198 u- 
zyskaliby robotnicy w iększy do­
chód niż obecnie. Poniew aż zara­
bialiby więcej, należałoby obniżyć 
zarobki robotników o 15#. Kwoty, 
uzyskane z te j obniżki, wynoszące 
około 1,500.000 zł. rocznie, stano­
wiłyby fundusz, przeznaczony na 
cele utrzymania robotników, znaj 
dujących się na 3 miesięcznym 
turnusie i na  opłacenie składek u- 
bezpieczeniowych i t. d. Na turnu­
sie znajdowałoby się stale około 
1500 robotników, którzy pobierali­
by około 60 zł. miesięcznie zasiłku. 
Takie  to projekty snują dygnita­
rze „W spólnoty Interesów". Jeże­

li temu zaprzeczają —  tern lepiej.

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e
N a niedzielę, 24 m aja b. r. rozpi­

sane zostały wybory do Wydzia­
łu Og. Miejsc. Kasy Chorych na 
m. Katowice. Z ramienia pracodaw 
ców wejdzie do wydziału 14 przed 
stawicieli (24 zastępców ), a  z ra­
mienia pracobiorców 28 przedsta­
wicieli i 52 zastępców.

W ybór członków ze strony praco 
dawców nastąpi między godz. 9— 
20-tą w  szkole przy ul. Stawowej, 
a  wybór reprezentantów pracobior 
ców w  tymże czasie w  starym  ra­
tuszu. Listy kandydatów  należy 
zgłaszać do Urzędu Ubezpieczeń 
w  terminie do 25 b. m . godz.,12-tej.

*»*
Miesięczna kontrola bezrobot­

nych w  Mysłowicach i Brzęczko- 
wicach, pobierających zasiłek, od­
będzie się 22 b. m. i 23 b. m. dla 
niepobierających zasiłków odbę­
dzie się 23 b. m. miesięczna kon­
trola bezrobotnych z Brzęczkowic 
odbędzie się 22 b. m-. w  miejsco­
wym Urzędzie Gminnym. Miesię­
czna kontrola bezrobotnych w 
Brzeżince, pobierających zasiłek, 
odbędzie się 23 b. m., dla niepo­
bierających zasiłków, 24 b. m. w 
Urzędzie Gminnym.

V
U  inspektora pracy rozpatrywa 

na była skarga zwiazkzw zaw o­
dowych na dyrekcję koksowni 
„Florentyna" z powodu niezasze- 
regow ania robotników do właści­
w ej grupy stosownie do taryfy 
przemysłu hutniczego. Rozprawie 
przewodniczył podinspektor Pa- 
pierz. W  czasie rozpraw y przed­
stawiciel dyrekcji stwierdził, że 
zaszły pewne niewłaściwości. Pro 
sił o odroczenie rozprawy, oś­

wiadczając, że dyrekcja rozpocz- 
r;ie rokowania z radą  załogową, 
celem zaszeregow ania robotni­
ków do właściwych grup.

Przedstawiciele związków za ­
wodowych zgodzili się na  odro­
czenie pod warunkiem zlikwidowa 
nia sporu, w  nrzeciwnym razie 
wniosą ponownie skargę. Należy 
nadmienić, że na koksowni p ra ­
cuje 200 robotników. Koksowni’ 
należy do W spólnoty Interesów.

R e p e r tu a r
T E A TR PO LSKI.

W  W ielki C zw artek, w  W ielki Pi? 
te k  i w  W ielką Sobotę dn ia  11 kw 
T e a tr  Polski —  nieczynny.

Rad o Śląskie
W IELK A  SOBOTA, 11. kw ietnia
6.50 M uzyka. 7.20 D ziennik po ran ­

ny. 12.03 D ziennik południow y., 12.15 
Piękno Grobów Bożych W ielkotygo- 
wych. 12.35 D. c. m uzyki z  p łyt. 13.00 
C hw ilka gospodarstw a domowego. —  
13.15 K oncert m uzyki pow ażnej. 14.30 
M uzyka salonow a. 15.30 T e a tr  W y­
obraźni: Opowieść w ielkanocna dzwo 
nów  toruńsk ich . 16.15 U tw ory  r e tg i j -  
ne. 17.00 Polacy n a  dalekich lądach 
i m orzach. 17.15 Nowości z p ły t. —
17.50 B aranki W ielkanocne. 19.00 Re 
zurekcja  —- su ita  m uzyczno-poetycka 
19.30 K oncert popularny. 20.15 Georg 
H aendel: P salm  n a  chóry , solistów  i 
o rgany. 20.45 Rozmow a dzwonów 
w ielkanocnych. 21.00 A udycja  d la  Po 
laków  zagran icą. 21.20 R ecital fo rte-  
p a n o w y . 21.50 K oncert Sym foniczny
22.50 N asi sław ni śpiewacy. 23.05 
M uzyka nadchodzi.

Ruch robotniczy
Baczność: Janów , Giszowiec, 

Nikiszowice i Szopienice.
W  sobotę, dnia 11 kwietnia br., 

o godz. 14, w  Świetlicy Robotni­
czej w  Janowie odbędzie się po­
siedzenie wszystkich zarządów, 
jak P. P. S., C. Z. G., sekcji ko­
biet P. P . S., R. K. S., T . U. R. i 
śpiewu w  sprawie 1 M aja. Prosi­
my o przybycie jednego delegata 
z Mysłowic. Uprasza się o pewne 
i punktualne przybycie.

KOCHŁOWICE
Zebranie C. Z. G.
W  poniedziałek, dnia 13. IV. 

1936 r. o godzinie 10-ej u p. Re- 
kusa Zebranie C. Z. G„ P . P. S., 
Zw. Lokatorów i Zw. Inwalidówl 
Z aprasza się zarządy oddziałów 
Nowa-Wieś, Nowy-Bytom, P a ­
włów Kończyce i Bielszowice.

Referent miejscowy.

Paczki żywnościowe
W związku ze zbliżającemi się 

świętami Dyrekcja Poczt i Tele­
grafów  przypomina, że nader do­
godnym sposobem przesyłania a r­
tykułów żywnościowych są  paczki 
żywnościowe, które korzystają ze 
specjalnie niskich op łat i przy­
śpieszonego przewozu.

We wszystkich przedsiębior­
stwach w  siedzibach starostw  
można przeglądać ogłoszenia do­
stawców artykułów spożywczych 
z całej Polski, do których zamó­
wienia wysyła się na drukach 
pocztowych kosztem 5 gr. lub 
specjalnemi telegramami „Zm“, o- 
płacając 2 gr. od wyrazu.

0 . 0 .  w święta
Związek Komunalnych Kas O- 

szczędnoścl W ojewództwa ś lą s ­
kiego komunikuje, iż Komunalne 
Kasy Oszczędności będą otw arte 
d la  publiczności w  W . Piątek, dn. 
10 kwietnia od godz. 8—12, oraz 
w W . Sobotę, dnia 11 kwietnia, 
od godz. 8— 10 tylko dla w płat i 
w ypłat o raz dla weksli.

Niezależnie od tego, celem u- 
możliwienia bezpiecznego uloko­
wania dziennego utargu, w szyst­
kie Komunalne Kasy Oszczędno­
ści otwarte będą w  dniu 10 b. m. 
od godz. 15.30 do 17.30 tylko dla 
wpłat.

Telegramy świąteczne
Dyrekcja Okręg. Poczt i Tele­

grafów  w Katowicach przypomi­
na, że życzenia świąteczne w yra­
żone najwyżej w  5-ciu słowach, 
nie licząc adresu, daty i podpisu, 
można wysyłać, jako druki za o- 
p łatą 5 gr.

Innym sposobem przesyłania ży­
czeń świątecznych są  telegramy 
okolicznościowe. O plata za 15 
słów wynosi tylko 1 zł., a dopła­
ta  za doręczenie na ozdobnym 
blankiecie 50 gr.

W Min. Skarbu
M inister skarbu m ianował p. Je­

rzego Lubowidzkiego dyrektorem 
aepartam entu podatkow ego w  mi- 
nisterjum skarbu. Dyr. Lubowi- 
dzki pełnił ostatnio obowiązki w i­
cedyrektora tego departam entu.

D otychczasowy dyrektor depar­
tam entu podatkow ego p. Koszko 
przeszedł w  stan spoczynku.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemysld Drukarnia Sp. Nakł.-Wydawnir.zej „Robotnik", .W arszawa, W arecka


